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Rozpoczeliśmy sezon miedzypaństwowych spotkań piłkarskich nie- 
powodzeniem. Pierwsze mecze rozegrane z Rumunią w Bukareszcie 
i w Warszawie zakończyły sie jednakowymi porażkami 1:2. Wyniki te 
dla wielu ludzi, interesujacych sie żywo rozwojem i losami polskiego 
sportu piłki nożnej. były niespodzianką i to nawet bardzo bolesną. 

„Co się dzieje z nasza piłką nożna”? „Po co były te wszystkie kur- 
sy. obozy. unifikacje”? „Czy my wreszcie zaczniemy coś znaczyć w pił 
karstwie europejskim”? „Co robią nasi trenerzy”? „Takie i podobne, 
pytania padały pod naszym adresem, w Krakowie i w Katowicach, 


gdy wróciliśmy z Bukaresztu. 


' Pytania te na szczęście nie były 
ani żenujące, ani takie, aby trudno 
było na nie odpowiedzieć. To, co 
się dzieje w naszym  piłkarstwie, 
dzieje się w tym sporcie także i w 
innych krajach. Z tą tylko różni- 
cą, że u nas kryzys ten — bo tak 
trzeba nazwać obecny Kryzys w 
gwiatowym piłkarstwie — przebie- 
ga stosunkowo łagodniej, niż gdzie 
indziej, 

Wybitni znawcy piłkarstwa, byli 
długoletni reprezentanci swych kra 
jów, sprawujący obecnie prawie 
wszędzie za granicą funkcje trene- 
rów, toczą ze sobą długie i szero- 
kie dyskusje na famach organów ta 
chowych swoich związków zawodo- 
wych, na temat obecnej sytuacji w 
światowym piłkarstwie. 


KONDYCJA — WARUNKIEM NR 1 


W jednym z krajów trenerzy do- 
szli do przekonania, że poziom pił 
ki nożnej podniósł by się napewno, 
gdyby udało się zawodnikom po- 
prawić ich kondycję. Podjęta więc 
zostaje zgodna decyzja zwrócenia 
uwagi na zagadnienia kondycji za- 
wodników, Mija pewien okres cza- 
su, zawodnicy poprawili znacznie 
swą kondycję, a poziom i wyniki 
nie ulegają zmianie. Podnoszą się 
więc głosy, że „wprawdzie piłkarze 
o wiele łatwiej wytrzymują tempo 
gry ale z techniką nie jest wcale 
dobrze”, Zaczyna się wiec inten- 
s$ywne szkolenie w zakresie opa” 
nowania piłki. Po pewnym czasie 
historia się powtarza z tym. że wy 
chodzą znowu na jaw inne braki u 
zawodników, które obserwatorom 
wydają sie być powodem niskiego 
Poziomu piłki nożnej w ich kraju. 


WSZECHSTRONNOŚĆ 
SZROLENIA 

Raz włęc prowadzi się szkolenie 
tylko jednych, potem znów innych 
elementów gry w piłkę nożna, zale 
znie od tego, co komu z ludzi. o 
tym decydujących, wydaje się być 
ważniejsze: technika, taktyka, kon- 
dycja fizyczna, sorawność, szybkość 
System czy inne. Tymczasem na do 
brą gre w piłkę nożną składają się 
Wszystkie te elementy razem wzię- 
le i kandydatów na piłkarzy szkolić 
należy wszechstronnie, mając na 
uwadze jedynie indywidualne wła- 
Ściwości poszczególnych piłkarzy. 


SZABLONOWOŚĆ JEST ZGUBNA 
Dyskusja wykazała ponadto, że 


nie można zaznajamiać graczy tyl- 
ko z jednym systemem gry i tego 
Systemu niewolniczo się 
p MOE zza 


trzymać, 
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ZA CENNE ZWYCIESTWO 


ale należy prowadzić równolegle 
nauke wszystkich istniejących sy- 
stemów. Drużyny wybierają sobie 
ten, który im najbardziej odpowia- 
da z tym, że znając wszystkie sy- 
stemy, mają zawsze możność zmie- 
niać go w czasie gry, w zależności 
od tego, jakim systemem posługu- 
je się ich przeciwnik. Stosowanie w 
grze szablonów nie jest wskazane, 
gdyż da się je bardzo łatwo wykryć 
i uczynić nieszkodliwymi. 


ZAGADNIENIA TAKTYKI 


Najlepszym, tego dowodem był 
mecz z Rumus w Bukareszcie. 
Przęciwnicy nasi grali systemem 
WM, wprowadzając do niego uro- 
zmalcone, zresztą wcale nie nowe, 
polegające na stosowaniu w czasie 
gry kilku wariantów zmian pozy- 
cji graczy. Zmiany te, odbywające 
się miedzy skrzydłowymi a łączni- 
kami, łącznikami. a środkowym na- 
pzstnikiem „marobiły w naszych li- 
niach defensywnych nieco zamie- 
szania. I były by narobiły znacz- 
nie więcej, gdyby Rumuni po 20 
minutach nie „spuchli”. Stosowa- 
nie zmian w grze wymaga ogrom- 
nej szybkości i wielkiego zapasu 
si Zwłaszcza, jeśli się ..zmiany” 
stosuje nie dla stwarzania swym 
parinerom dogodnych' sytuacji do 
strzału, ale dla wywołania w forma 
cjach defensywnych przeciwnika za 
mieszania. 


RUMUNI PRZECENILI SWE SIŁY 


Rumuni przecenili poważnie swo 
je siły, Być może dlatego, że w 
pierwszych 20 minutach gry biegali 
po boisku dla celów „zmian” n3 po 
zycjach jak szaleni. Zamieszanie w 
naszych szeregach wywołali i w 
tvm czasie strzelili dwie bramki, 
ale w końcu sami się w tych zmia- 
nach pógubili į utraciwszy siły, cof 
neli sie do defensywy. Gdyby byli 
te zmiany stosowali zumiaremi tyl 
ko w tych wypadkach, gdy istniały 
szanse na wywołanie za pomocą 
tych zmian zamieszania w liniach 
obronnych naszej drużyny. to sku 
tek byłby napewno lepszyę albo, 
gdyby potrafili w czasie generalnej 
ofensywy na naszą bramkę w pier 
wszych 20 minutach gry pomieszać 
tylso nasze szyki,.a nie równocześ 
nie i swoje i strzelić w tym czasie 
5 bramek (co nie było niemożliwe), 
to wtedy sens tych zmian byłby słu 
szny. 


Stąd wniosek, że stosowanie w 
grze przez graczy zmian ich pozy- 


Wicepremier Zawadzki wręczy za chwilę Francuzom. puchar 
Prezydenta RP, B. Bieruta, 
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CIEŚLIK UNIERUCHOMIONY 
NA PRZECIĄG KILKU TYGODNI. 


1 
Chorzów, Kontuzja, jakiej doznał w | 
Bukareszcie Cieślik, okazała się na | 
szczęście mniej groźna niż początko- 
wo przypuszczano, tym niemniej nasz 
doskonały reprezentant przez kilka 
tygodni będzie musiał pauzować. 
Prześwietlenie' dokonane w Chorzowie 


WYCHODZI W KAŻDY PONIEDZIAŁEK I CZWARTEK - 
WROCŁAW ~- KATOWICE 
12 maja 1949 r- 


TO NIE PRZELEWKI 
Kontuzja Cieślika wymaga nie tylko pomocy kolegów w drodze, 
z dworca do domu, ale i kilkutygodniowej kuracji. 


wykazało, że noga nie jest złamana, 
natomiast Cieślik doznał zerwania 
ścięgna. Piłkarz Ruchu pozostający 
pod opieką dr. Kwiatkowskiego leży 
w domu. Gips zdjęty zostanie z no 
gi nie wcześniej, niż po upływie 4-ch 
tygodni. 

Cieślik nie weźmie więc udziału w 
najbliższych meczach „ligowych swe- 
go macierzystego klubu, 


cji jest niezmiernie korzystne, wy- 
maga jednak- wielkiej wytrzyma- 
łości fizycznej. 


NIE MA IDEALNYCH 
REPREZENTACJI 


Wybór spośród graczy wszystkich 
Klubów tych najlepszych, celem ze- 
stawienia składu reprezentacji, na- 
stręcza duże trudności nietylko w 
Polsce, ale także w Rumunii, Bul- 
garii, Czechosłowacji i na We- 
grzech. Ci ostatni przegrali przed 
kilkoma tygodniami z Czechosłowa 
cją 25, a ubiegłej niedzieli wy- 
grali z Austrią 6:1, przy czym zapo 
wiedziano przeprowadzenie radykal 
nych zmian w drużynie reprezenta- 
cyjnej w wypadku przegrania me- 
czu z Austrią. 


WIĘCEJ IDEOWEGO 
NASTAWIENIA 


Zjawiska te wynikają z niestałej 
formy drużyn i graczy, którzy nie 
przykładają się do tego sportu tak, 
jak wtedy, gdy ciągnęli z jego upra 
wienia nieproporcjonalnie duże ko- 
rzyści materialne i nic roza grą 
w piłkę nożną nie robili. W krajach 
tych istnieją pewne trudności syste 
matycznych treningów, będące skut 
kiem. szeregu okoliczności. Ten 
brak systematycznego ćwiczenia od 
bija się zarówno na poziomie gry, 
jek i na formie poszczególnych gra 
CZY: - RE Z 


NA NOWYCH -ZASADACH - 

Toteż fachowcy i kierownicy. spor 
tu piłkarskiego za.granicą zdają So 
bie sprawę z tego, że aby sport ten 
uzdrowić, podnieść jego - poziom, 
trzeba pracę zacząć „od dna”, na 
nowych zasadach, w oparciu o. Sze 
rokie masowe podstawy, 

Wzorem Związku Radzieckiego 
upowszechnia się sport piłkarski, 
organizując go wśród najszerszych 
mas młodzieży uczącej się, robotni- 
czej i wiejskiej. Pracę szkoleniową 
prowadzą wytrawni instruktorzy i 
trenerzy, których w Rumunii np. 
jest 240. 

Kryzys, jaki przeżywa piłka noż- 
na, objął także i kraje zza Oceanu. 
Podobno Brazylia zdołała się po 
kilkuletnich poszukiwaniach no- 
wych form i metod szkoleniowych 
otrząsnąć z kryzysu i znajduje się 
już na najlepszej drodze ku. lep- 
szemu, 

T u nas rozpoczęliśmy pracę, opar 
tą na nowych zasadach i u nas zde 
cydowaliśmy się sięgnąć do młodych 
kandydatów na piłkarzy, zdajemy 
sobie jednak równocześnie sprawę 
z tego, że na podniesienie się pozio 
mu naszego_ piłkarstwa do wyżyn 
dolychczas dla nas nieosiągalnych 
i.pa oflgowiedńie wyńiki-— trzeba 
poczekać kilka lat. 


PÓŁŚRODKI NIE WYSTARCZĄ 
Są wprawdzie niecierpliwi ludzie, 
zwolennicy doraźnego. podniesienia 
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poziomu sportu piłkarskiego i w 
związku z tym uzyskiwania w spot 
kaniach międzypaństwowych korzy 
stnych rezultatów; ale tym pragnie 
my zwrócić uwagę, że jakkolwiek 
nie jest to stanowisko caikowicie 


słuszne, to jednak i na tym odcinku 


robi się u nas bardzo wiele. W tym 
celu powołana została Kadra Naro 
dowa, w tym celu odbywają się obo 
zy kondycyjne i w tym celu trene 
rzy PZPN opiekują się w czasie 
swych prac w terenie graczami Ka 
dry Narodowej. Są to jednak tylko 
PÓŁŚRODKI. Na wspaniały roz- 
kwit naszego piłkarstwa, jaki nie- 
wątpliwie nastąpić musi, trzeba 
cierpliwie czekać, mawet gdyby to 
miało trwać pięć lat. 


.. JEDNAK POPRAWA 


Pierwszy występ naszej narodo- 
wej jedenastki w Bukareszcie wy- 
keżał, że w porównaniu z rokiem, 
ubiegłym gramy nieco lepiej, Jeśli 
uda się nam wyszukać kilku gra- 
czy do naszej drużyny, którzy. będą 
na poziomie już nie mówię Gracza 


ims CENA ÍO zE 
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NAJWYŻSZE TROFEUM 


OŃCZONY 


Nr. 39. Rok V. 


PN 


czy Cieślika, mle Brzozowskiego, 
Gędłka, Jandudy, Mamonia :ezy Su 
szczyka, to wyniki nasze będą na- 
pewno lepsze, niż dotychczas. Nie 
chciałbym przez to powiedzieć, że 
Tarka grał w Bukareszcie źle, albo 
że Jurowicz nie nadaje się do dru 
żyny reprezentacyjnej.  Popełnill 
oni obaj po jednym błędzie, które 
dały Rumunom dwie bramki, W 
sumie jednak zadanie swoje wypeł- 


"nili dobrze, zwłaszcza w drugiej po 


łowie meczu. 


PRZYNALEŻNOŚĆ DO KADRY 
NAKŁADA OBOWIĄZKI 


Wszyscy członkowie Kadry win- 
ni pamiętać o tym, że prawo nale- 
żenia do Kadry może być uspra- 
wiedliwione jedynie ich formą, A 
tę ostatnią zapewnić im może tylko 
systematyczny i racjonalny trening, 
oraz solidny tryb życia. Dla zawo- 
dników, tych spraw nie rozumieją- 
cych, niema miejsca w Kadrze Na- 


"rodowej, a tym bardziej w repre= 


zentacyjnej drużynie sportowej na= 
szego Ludowego Państwa. 
Stefan KASIELIŃSKI 


Nagroda Prezydenta Bolesława Bieruta dla zwycięzcy wyścigu 
Praga — Warszawa powędrowała do Paryża. 
i ki 


MML O 


| 


W. dniu: Święta Zwyciestwa. zakończył; sie wielki wyścig kolarski, 


Wyścig Pokoju: Praga —. Warszawa, Przez, dziewięć - dni kolarze ośmiu 
taństw walczyli c prymat na szosię. łączącej stolicę dwóch bratnich 
demokratycznych narodów Czechosłowacji: i Polski. 

Nigdy jeszcze między sportowcami walczącymi o zwyciestwo. a 
całym światem pracy Polski i Czechosławacii nie istniała taka ser* 
deczna wieź. nigdy kolarze „przyjeżdżający na metę: ktoregokolwiek 
etapu: nie-byli*witańi tek entuzjastycznie- i radośnie. Na ponad 12%. 
kilometrów liczącej trasie tłumy-ludzi obserwowały wspaniałe zmaga" 
nia Czechosłowaków,: Francuzów: Rumunów, Węgrów. Bułgarów. Albań 
czvków. Finów.i Polaków. : 

Każdy kolarz obojetnie jakiej narodowości. przyjmowany był wsze- 
dzie jednakowo serdecznie. Robotnicy Gottwaldowa. hutnicy z Moraw- 
skiej Ostrawy żywiołowo witali wieżdżaiących na mete kolarzy w 
biało - czerwonych koszulkach. tak samo żywiołowo jak ` swsjego 
rodaka Vesseljego prowadzacego od startu do mety. 

Polacy z hawiazka zrewanżowali sie swoim braciom. Od grenie 
miasta Wrocławia do samei mety poteżny wielntysieczny tiun widzów 
skandował Ve--5e—ly. Ve—se—ly Ve—se—lv Nie mniej entuzjastycz- 
nie brzywitałv leadera wyścigu Łódź j Warszawa Daliśmy dowód 
prawdziwego diiżego wvrch'enią sportowego. 

W najczystszej bratersk'el atmosferze przemierzali kolarze długą 
trase. 

Impreza była wielka manifestacia teżvzny fizycznej i duchowej. 
wyrobienią snortoweso renrezentantów kraiów „demokraci: ludowech 
craz sportowców zwiszków zzwodowych Finlandii i Francii 

Na długo w pamieci nozostena nam zmacania druż" $ 
z czechosłowacka”i francuska. Wiemv doskonale ile wvsilku nogwie- 
cenia siłv woli i hartu kosztowała nasz nierwczw. zesnóńł każda odro- 
hiona na poszczesńlnvch atapach minuta. Dluso bedziemy pamietać 
wsnąn'słe nojtdvnki dwóch najleoszych kolarzv wyscigu zwycięzcy 
Veselv'ego i Francuza Garnier. 

Takie zmagania. taki wyścig, takie walki mósgłv sie odbyć tylko w 

prawdziwej braterskiej atmosferze sportcweij. w atmosferze które mogli 
stworzyć sportowcy krajów demokracji ludcwych, Wvócię zo? F 
wany przez redakcie dwóch centralnych organów ue” 
Partii Czechosłowacji Rude Pravo i Polskiej Zjedneczóńej Paru; Ky- 
botniczej Trybune Ludu bedzie ć3 rckn dla wszystkich kelarzy wszy- 
stkich państw biorących 'w nim udział podnieta do pracy nad sobą, 
do treningu, do większego. wysiłku, będzie wielką manifestacją sportu 
demokratycznego, 


DLA KONGRESU ZZ 


II. Kongres Żwiązków Zawodo- 
wych, który odbedzie lę w niech 
od 1l-ge do 5=go czetwca br w 
Warszawie jest deniosłym wydataee 
niem w życiu polskiej klasy ro- 
betniczej, 

Na Kongresie tym, zwołanym pó 
raz drugi przez ó6drodzony ruch za: 
Wodowy w Polsce Ludówej podsu- 
mowany zostanie 4-letni dorobek 
pelskich zwiazkowców, a  nacto 
engres wyfyczy i ustali nowe ża- 
dzania ruchu zawodowego w walce 
a socjalizm, w wAleć 6 zbudowanie 
lepszego jutra polskiej klasy robot- 
niczej, 

Od pierwszej chwili zainicjowa- 
nia swej działalności polski ruch 
zewodowy bra! udział we wszyst- 
kich pracach, które miały na celu 
zbudowanie nowej, lepszej rzeczy- 
wisfości, w której ludzie pracy 
znajda swe właściwe miejsce, 

W pierwszym okresie pracy trze- 
ba bylo potnyśleć 6 Wintatowóniu 
zasadniczych fotin działalności tu- 
chu zśwodówezo, o wykrystalizo- 
waniu jego form organizacyjnych. 

Przede wszystkim więc zwrócono 
uwage fa Utrzymanie jednolitości 
ruchu zawodówego. nd dotychczas 


isiniejące przegrody między 
pracownikami fizycznymi i umy- 
słowymi, Zagadnienia te za- 


łatwiane h*ty kolejno pod kąatćm 
ich ważnóści |; wpływu na ukształ- 
towanieę się ogólnej lini prstępo- 
wania źWwiążków zawodowych. 

W pracy związków zawodowych, 
zwrócono również uwagę na %8- 
gadnienie wychowania fizycznego i 
sportu, 

Nie ulega bowiem watpliwości, 
že wśród klasy tnbotniczej, wśród 
rovotników fabryk i kopalń, wśród 
załóg i zakładów włókienniczych 
wielu jest takich robotników, któ- 
rzy interesują się bardzo żywo za- 
zadnieniami wychowania (izyczń6- 
go i sportu. 

Kemisja Centralna Związków Za- 
wodowych porzez Rade Kultury 
Fizycznej postanowiła ustalić tor- 
my pracy sportu żwiązkówógó. U- 
Stalono wiec przepisy organizacyj- 
ne w tej dziedzinie. dzielac ćzłon- 
ków zwiazków zawodowych na po- 
szczególne zrzeszenia, według btańż 
zawodowych. Żrzeszenia te uzyska- 
ły odpowiednie nazwy i obecnie od- 
bywa się teorgariizacja sportu ro- 
botniczegów myśl wskazań KCZ%, 
majacych na celu wychowanie zdro 
wej i silnej młedzieży, mogącej za- 
stapić przy warsztatach pracy stár- 
sze pokolenie, 

Sportowcy z żwłazkówych ztze> 
szcń są conitami poszczekólnych 
orraniżacy| zwiazkówych. Nie tek 
dziwnagt że rhliżnjący się Kongres 
Zwiazków awodówech nahit się 
głośnym  athom wśród człanków 
klnhów rnhotniczych | zrzeszeń spòr 
towych. Tak. jak robotnicy, człon- 
kowie żwiazków zawódówych, pós 
dejmuią zobówiszania dla Uczczee 
nia Kongresu Zwiazków Zawodo- 
wych tak również połbne zo- 
bowiążania podejmują cżłonkówie 
zrzeszeń portowych! 

Ponieważ haetem jest obecnie u- 
masowienie, ubńwszechnieńie (del 
wychowania  fizvczhśgo i «portu, 
to też n'6 dziwnekó, że dla uczczee 
nia Ksnitesu Zwinzkóńów Zawodó” 
wvch podejmowana jest iniciatywa, 
której celem- jest wykazanie, że 
wychowanie fizyczne i sport będą 
udziałem mas, 

Rohotnicv całej Polski dla 
uczczenia Koneresu Zwiazków Za- 
wońdowych nodeimują zobowiazania 
produkeri»e. ściśle nkreślające ile 
wvkano* marmy, lub o ile powięk- 
sza wydajnćść, 


SPARTA PRAGA PRZYJEŻDŻAJĄ 
HO POLSKI 


KATOWICE, Jaden z nallepszych 
zesmołów piłkarskich Czechósłówa- 
cii, siyna praska Smarta przyjeże 
Gża na Zielona Świcta do Polski, 
Sparte sttówadza krakowska Gwar 
dia — Wista na 2 spotkania. 5 
czerwca Wystąpi Śwarta w Wielkich 
Hajdukach w meczu z Ruchem, 
7. czerwca natomiast przeciwni- 
kiem Sv-rtv bedzie Wisła — Gwar- 
dia Kraków 


-CIU REPREZENTANTÓW PÓLSKI 
NA MECZU GWARDTA-TFISEA — 
POLONIA BYTOM. 


Kraków (tel) Po  f-tygndniowej 
przerwie lider I Ligi Gwardia-Wisła 
gościć bedzie mile widzianą w Kra- 
kowie Polonię Bytomską. 


Na meczu tym wystapi aż 6-ciu Te- 
prezentantów Polski: Jurowicz Gracz 
Kohut, Mamoń, Szmydt 1. Wiśniew- 
ski. Zainteresowanie zawodami Jest 
duże, gdyż publiczność krakowską 
stęskniona jest już za emocjami ligo 
wymi, których nie miała przez prze- 
ciąg trzech tygodni. Zawody Tozwocz 
ną sie o #cdz. lf-tej. Popbrzedzi je 
spotkanie juniorów Polonii Bytom Z 
juniorami Gwardii-Wisty, 


Sportowcy, robotnicy nie mogh 
ZAKFEZEKIÓWAĆ  swêj wydajnokEl 
Mogą hatómlast wykazać, że idea 
wychowania fikycztego  obejrnitśb 
Coraz Szersze masy ëzłonków Wiąz 
ków zaWwedowyech. 

Pod tym taż kątem zorgani- 
zówane są Wszystkie imprezy 
spottówe, jace z% zadanie wy- 
kszańie tężjzny i siły młodego pó 
kołania. - 

Sport związkowy wkroczył na nos 
we tory Swej działalnośći, IdeĘ 
przewcędnia nowego etapu jest po- 
wszechnóść wychowania fizycznego 

sportu. Dlatego też wszystkie 
iraprezy sportowe. organizowane dla 
uczczenia Kongresu Związków Za- 
wodawych są bezpłatne i przewi- 


dziane dla masowego udziału 
publiczności. Masowość i popu- 
larvzacia tych gałezi sportu. 


które wzmarają tężyzne mas — 
oto hasło. które przyświeca klu= 
bom związkowym: 
Tak więć np. 
gresu Związków 
Zrzeszenie Sportowe „Górnik” 
chce spopularyzować te  dzie- 
dziny nartu, które dotychczas 
hje znajdowały wiełu zwółenników. 
Dlatego też dla uleóżenia II. KON- 
gresu Zwiazków Zawodowych w 
dniu 5 ezerwcz w Katowicach na 
boisku „Górnika odbędzie  kię 
wialka maydfestacja Spotiowa, na 
próRtam której złożą śle popisy gim 
ństręczńć, Ćwiczeńią wolne, tańce 
i sztafety. 


ż okazji Kon- 
Zawodowych 


icy klubów . 
ianifestują swe uczucia 


Ponadto podobne imprezy odbe- 
ią sie w innych miastach śŚląsko- 
dąbtówskich. drźy ctym W każdym 
wypadku chódał tu o Impreży, któ. 
re Ketommhadzą SżErokić Masy związe 
krweów, 

"W Katowicach górnicy żgrórnadźą 
660 zawodn*ków, którzy żaptEzen= 
tują się w pokazach gimmastycz- 
nych, w ćwiczeniach wóltiych itp. 

Z Wrocławia wyjeżdża molocy= 
klńwa Sktafółk gwiazdzista „Sim, 
któtk powiezię do Warszawy do 
prezydium Kongresu Żwiazków Ża: 
Rodowych mEeIAURki 6 rziagnięciach 
epóttowtów róbniuiczyzh i o ich 
sitkecsach aportowyeh: 

Człenkowie Zrzeszenia Sportowe- 
FO „Stal” również opracowali pro- 
éram imprez dla uczczenią Kongre- 
su Związków Zawodowych. Cen- 
tralna manifestacja sportowców 
Zrzeszenia  „Stal” odbędzie się 
w Sosnowcu. Na jej program kta- 
deja się przede wszystkim zewody 
pilkarskie, zawody lekkoatletyczne, 
wystepy zapaśn ków itp. 

Ogółem w Sóshótwet wystapi ma 
koto 200 zkwodńików, któtty re» 
preźłthtować beda tyesze spłrtow= 
cóty, skupiających siè pod sztandAa- 
rami Zrzeszenia Stal”, obejmują- 
tego zarówno pracowhików t*"etnv- 
słu metżluwego, jak ; hu'sirzeto: 

Chemicy również opracowali pro- 
gram tczczenia Kongresu Żwiąż= 
ków Zawodowych. Tak wiec w 
przeddzień Kongresu Zwiazkowego 
ż Sdsnowca wyjedzie sztafeta mn= 
tócykiowa, która odbierać bedzie 
na trasie meldunki pósżczególńyEh 
zakładów przemysłowych. i 

Ponadto w Sosnowcu i w Innych 


iaz 


miejscowościach edbedzie się cały 
e+breg iftbtez sportowych, kiórrch 
telem jest Wykazanie, ŻE wychowa: 
nie fizĘGŻAE i śpółł SWĄ udzialëm 
mas, 

Ale nie tylko imprezami sporto- 
wini eełóńkówie zrzeszeń spořto+ 
wych chca zadukumentować swój 
tdział w przygotowaniach do i£oh= 
gresii ŻWiĄżkowesgo.  Podejmuia 
čni bowiem kcHkrethe zobówięza- 
tia, fak Hp. „Chemik? z Łodżł 
powziął uchwałe o uczczenitt Kot- 
stresu Żwidgzków Żawodowych brzez 
bdlakie tlg użytku w dniu 15 ezżrw= 
ca KoOMBIEtNIE WYBGSAŻUNEgh boiska. 

Członkowie tego Zrzeszenia z tere 
nu Wyr na Śląsku postanowili dla 
uczczenia Kongresu Związków Za- 
wóodowych całkowicie wykończyć 
koisko, korty teniscwe, pływalnię, 
co wykonane miałó być w grani- 
cach 2.600 godzin pracy. ofiarowa- 
rych przez poszczególnych pracow- 
ników. 

Ponadto chamicy w Strzybnicy, 
pow. Tarnowskie Góry postanowili 
w kresie do 326 czetwca bt. dla 
ućżczefiia Kohgresu ZwiązkoWwego 
wykonać potrzebne prace i dokonać 
otwarcia boislta, 

Sportowcy zwiazkowi podejmują 
cy zobowiązania dla uczczenia 
Kongtesu Żwiazków Żawodowych 
chcą zadokumentować swą łaczność 
z ruchem zawodowym i gotowość 
do wvbełnienia zadań jakie II Kon- 
kres Zwiazków Zawodowych posta- 
wi przed pólską klasa róbńtnirza ħa 
jej drodze dà zbudowani funda 
mentów ustroju sócjalistyczhego. 


ELTE 


Po warszawskim występie rezerw 


Nm-—-LL ZZ Z, Z O ON AJ W DGA 


Sportowcy Radzieccy 
czcza świeto zwycięstwa 


MOSKWA, Z ókażji Świąta Źw$: 
cięstwa zdtfkaniżówanó na obszarze 
całego Związku Radzieckiego szereg 
imprez sportowych, 

W Moskwie dò Hójbardziej atrak- 
gyjäyth impres należała tradycyjna 
sztafétd 6 nagrodę przžëchodnia ga* 
żety „Wieczotniaja Mostkwa”, W sztą 
fecie, która składała SIó z 30 odcine 
ków (16 dla kobiet i 20 dia mężczyzn) 
ticzestniczyłu 2i drużyn Źwyciężył 
w riśj BóńowHiE zespół „Nynamo', 
frzebywająć trasę 10,640 in, W rekor- 
dowym czasie 38:22,4, o 32,8 sek. lep: 
szym bd złsżłótócznego. „Dynamó* 
wyirałó té sztaletę już po raz 9-ty: 
Następną drużyną byi zespół CÓRKA w 
Użasie 88:36,8, 

Dużym żalmteresowańień  tiesżyły 
Sie rówież zawódy hippltzne, rözé- 
grane wobec 20.000 widzów. Indywi- 


dualnie zwyciężył w nich ppłk. Niki- | 


tin, zesbółówą naśrode zaś W kóń- 
kutsić Mi.Bpicznyyń Zdobyła Wyższa 
Oficerska Szkołą Kawalerii jim. Bu- 
diennego. 

W Leningradzie startowali czołowi 
pływacy radzieccy, W czasie tych za- 
wodów rekordzista ZSRR Betehim 
przepłynął 200 m st. klaś. w dobrym 
czasie 3:41, Eo jest nowym tekórdem 
Lóenińgradu, 

Na zawodach Ccusżkoasetycznych w 
Kijowie, mistrz Eurojy w wadze 
ciężkiej Jaków IKUczeńkó Ustadówił 
rekord Ukrathy w rwańiu oburacz 
wynikiem 139,8 kg. 

W Taszkeńcie, Kalininie i innych 
miastach odbyły ée zawody lekKó- 
atletyczńe. W Kalininie mlodzi sprin- 
terzy radziócćy Niekrasów i Lubi- 
ftów przebiegi 60 m w 1,8 sek; á 
Drozdow wygrał bieg na przełaj fa 
1.000 m w 3:03,6, 


SPRAWA SLIUGZNEGJ LODOWISKA 


w Krukewie, wchodzi na realne tory 


NACZELNIK PIKULSKI 
KRAKOWSKIEGO OŻHL. 


„KRAKÓW (tel). We  wtotek 
10 bm. odbyło się roczne walne ze- 
branie Krakowskiego Okręgowego 
Związku Hokeja na Lódzie, Obra- 
dom przewodhiczył ob. Olbrycht 
ż WUKF. Radę Kultury i Sportu 
przy OKZZ reprezentował insp. 
Zbroja, Polski Związek Hokeja na 
Lodzie — wiceprezes Michalik, — 
Sprawozdanie z dzłała'ności ustępu. 
jącego zarządu składa! sekretarz 
Bieniek W dyskusji zabierali glos 
przedstawiciele ZS Ogniwo Craco- 


NIEMA PODSTAW DO ZACHWYTU 
ALE NIE ZALAMUJEMY RAK 


Aktórzy spotkania warszawskiego 
żawiedli wyraźńhić, 1 t0 nie alAtepo, 
że przegrali, ale w wyniku kwalifi- 
kacji, jakie żademonstrowali nA Bo- 
isku. Nie ulega watpliwości — poziom 
spotkania Watszawskiegó był niski, 
jak na spotkanie międzypaństwo- 
wych rezerw | na tyin Właśnie tle 
wyszły na jaw wszystkie  Ńasze 
braki. 

Jesteśmy zupełnie zgbai z IRńymi, 
że z rezerwami masżymii Jest Że. 
Opinia publiczna 1 fachówty Wy- 
tkil » całą sufńieńńością Każde 
niedóciąkńięcie, tak w ódniesieńiu 46 
całego zespołu jak i pówżeżególńnych 
żawódhików, 

Kapitanat pełńą 
młodych, według życzenia już tyle 
raży pówtatżanego 1 właśnie tej 
młódośći Było może zbył dużo, ŻA: 
bewne kapbitahat trehetży ji sāmi zaa 
wódńicy rózćżatówaji się  boziónietn 
try. Żanim aktorzy spdtkańia stege 
neli dó 6Bińii prasy ð sobia i 6 Wô- 
déj Krze, tani pòtrafiu zdać sóbie $ 
tego sprawę, 


Nastrój pomecżówy w azatii był 
pogrzebowy, nie padały wyrazy tłue 
maczśriia, tak cząsktó w świecie pit- 
karskim rózpoczynające sią ód łów 
„mosaliśmy wygrać”, bó począwszy 
bd Rybickiego, A końtcząć na starych 
rutyniarzach, jak Parpan i Kohut, 
wszyscy chłopcy byli pełni samó- 
krytyki, nawót ci których w żad- 
nym wypadku nie można było pósą- 
dzić o nieudany debiut. 

Trudnó, Mie udało się, ale jedno- 
cześnie w rozmowach całkiem wy- 
rażnie wracali do wszystkich bolą» 
czek, z jakimi spotykają się w pra- 
cy nad swoim własnym wyszkole- 
njem, padały słowa na temat braku 
właściwych treningów, na temat 
braku trenerów w ich ośródktach — 
słowem  wsżystkie bolączki piłkar- 
stwa mane nam dobrze nie od dziś. 
Czyż wobec tego cAła odpowiedzial= 
ność 1 cały Ławód Aiefottunhego 
spotkania warszawskiego ma spadać 
właśnie na zawodników, wśród któr 
rych podkreślamy jeszcze tax wyraże 
nie — było aż Ś-ciu nowicjuszy. Po- 
waka Gpótkania włazy z tremą, jale 
istnieje zawsze w mnriejszymh, czy 
wiekszym stopniu w obliczu tak po- 
ważnego egzaminu, odebrała im 
cześć umiejetności, jakie w innym 
wypadku napewno gotraflitby sadè- 
miónstrowóć, 


reką siękńął DO 


Mjr. Sznajder przenosi się do 
Warszawy, 


KRAKÓW (łel.), Mjr. Maksym: 
lian Sznajder został powołany na 
kierownicze stanowisko w Głów» 
nym Urzędzie Kultury Fizycznej I 
w związku z tym opuszcza W cżwar 
tek Kraków przenosząc się na stałe 
do Warszawy. 


Przy tej okazji doatało się | kapi- 
tanatowi. 

Nie podobało się żestawióńie linii 
ataku, w której Aż B-ciu zatwódria 
ków należało dö bsciu drużyn = jè- 
den od saśa, druki 6d lasa = böð 


tak się przyńajmniej zdawały, Ale 
1 tak samo przy pietwszej okazji 
skrytykowany przestawienie  Antoły 


na lewą stronę, spowodowane chścią 
utrzymania klubowój strony Lechi: 
Kukót, Goźdżik, 


Na rzekomy brak jakiepdh Wyraźć 
ńegó pionu w żestawieniu Warszaw= 
kkim jest tylkó jedńha 6dpówieót. 
Z6Sbół „B” zóstał oparty Ra sikis 
lecie klubowym ZŻK, Koiójarże póz 
źńańśćcy wykazywał mę  ośtatnió 
bardzo dobrą formą, trenują pllnie 
i umićjętnpści śwóje żademóństro* 
wali w spotkaniu z CracóVią, 

Te Argumenty thogły im dawać 
pierwszeństwo,  Bobkowiak, 'rarka, 
Słóma, Anioła a nawet Śkrzypńiak 
ZhBją sie doftatećżnie dobrze, i w 
óbliczu poważtego ©gzaminu mogli 
w tym wlasnie żeśtąwiehiu Brze= 


trwać szczęśliwie pierwszy impet 
Rimunów. 
Niestety stało się inaczej, i zato 


ńie można winić kAapitanatu. Pamię- 
tajmy również, że rzynależność 
klubowa nie jest jedynym mietni- 
kiem źróżłumieńia śię Wwzajemnśga, 
bardzo czóstoę wsbólńć cechy Ery, 
czy też bódobne skłohnośći dö pro- 
wadzenia akcji są zhatzńie lefszym 
materiałem, cementującym  żśrane 
zespoły. A pód tym względem wi- 
dać było wyraźnie, dążenia kapita- 
natu dò wyłowienia zawodników 
szybkich i twardych. 


Gdyby mie bardzo maby dzień 


„wy naszych zawodników 


„nazwisko zupełnie nie 


bóczhych poiocników, któ wie, ćży 
atak wórszawski hie póchwaltby się 
rzadko stwtykaną skutecznością akcji 
ółeńsywnych, Wobeć tegó idąc po 
najłałwiejszej linii, łatwó jest wy- 
tknąć každému  żawodnikowi  JĘgÓ 
błędy I wady, a nawet rzucić takie 
tzy inne nazwisko rzekomo |lepsze- 
go kandydata, có do którego nie by- 
ło taksamó żadnej gwarancj, ŻE po- 
trafiłby zdać egzamin g lepszym 
wynikiem. 


Naprawdę „konia z rzędem" można 
obletać każdemu, któ pótrałł wytys 
pówać iepszy zēspót 1 26 właśnie jé- 
éo zespół ńósłhy się pochwalić więk 
ymi umiiejętnośćimii. 

Wracamy więc do zasadniczej 
sptawy, Kubeł zine; wody na gio- 
jest tål: 
kièti zrożiimiały ; może im przyr 
nłeść wiele korzyści, ale ani na chwi 
lę nie miożóń$y żapóńminićć, ze tó jest 
jedyny środek zmierzający dó Bópra- 
wienia póżlomu haszej czołówki pił- 
karskićj, 

Nie Góżdzik jEst wytłąćźnie winien 
za swoje maniery prówinejonalne, bo 
kiłka ligowych Spotkań  tegorocz- 
nych ; naturalna pó za tym pustka 
piłkarska w Gdańsku — nie ' mogla 
miu dać żadnej tnnćj szkoły. 

Zapytajcie zawodników młodych, 
któ ich trenuje w klubie, a dosta- 
niecie odpowiedź naitcześćiej spoty- 
kang, żć nikt, lub że ktoś, którego 
nikomu nie 
mówi, część tych właśnie młodych 
zawodników nie miała i nić mogła 
mićć Żadnych podstaw do zdobycia 
wyższych arkdnów sztuki pełkarskiej. 
Dla takiego Sobkówiaka, Kokota czy 
nawet starszych ich kolegów obóz 


krakówski ńie wiele móśł żdziółać i 
jak również jedna tylko w tym czA- 
śić „wycieczką krajoznawcza” dò 
Rzeszowa czy TatrhowA, 

Właśnie mieli i mają ich za mało, 
6 dni obozu | jedeń sparihę nić żmie 
nią radykalnie umiejętności zawod- 
ników., 

Ww porównaniu z Rumunami, któe 
tych obóz treningówy ttwśł cztery 
tygodnie, nasze póczyńańlia są na= 
prawdę skromne, 

Pierwszy krok kapitanatu b władz 
piłkarskich ité. możemy Witè uwa- 
ŻAĆ ża óstatóćzńe tóżwiążańie Dró- 
blemów wWyszkółeńiowych. Sivszeliś- 
my na tén témat wiele zanowiśdzi, 
į to żapowiódzi aiebokó przemyśla- 
mych, W ich rćaliracji, i to jak 
najszybszej, leży właśńie cały ciężar 
gatunkowy zagadńitnia, 

Po próbie warszawskiej należy ocze 
Kiwać nowtórzenia, i to w wiełokrot- 
nym wydaniu obozów, ł spotkań 
èparingowych dla młodych zawodnia 
ków. Trzeba wypróbować w poważ- 
ńiejszych spotkaniach niejednego 
Goździka, ale 30-tu, czy 40-tu iñ- 
nych, z których wreszcie thóże % 
czasem wyrosnąć następca Gracza 
Czy Cieślika. 

Śpótkahia ż Rumunią tie dają żśd- 
nych podstaw do załamńywania rak, 
czy też do gestów rozpaczy nad po- 
ziómóm naszego piłkatstwa Prawda, 
ż6 ćzóka nas jószcze długó | trudha 
dròga dó sukcesów 416 wszelkie 
podstawy dò tegó muszą być żrede 
lizówańe. 

Obózy i spotkania spaHńgOWe znacz 
nić powiększónćj „kadr$ ńaródcyej* 
będą pićrwszym 1 najwadżhiejszym 
ćżyńhikiem długófalowćj pfdry wy- 
szk: leniowćej, + PB. 


Ligowcy grają na wsi 


Ruch zwycieza AKS 6:2 (1:1) 


Wyższość Ruchu uwidoczniła j 


Pawłowice. (8) Ligowe zespo 
ły Śląska Ruch i AKS w swych 
najlepszych składach rozegrały 
w ubiegły wtorek w Pawłowie 
tach w ramach akcji populary- 
zowania sportu na wsi pokazo- 
wy mecz piłkarski, który zgro« 


madził ponad 2 tysiące miejscos | 


wej ludności dopingującej żywo 
obydwa zespoły, Spotkanie wy= 
grała strzałowo lepiej dysponos 
wana drużyna Ruchu 6:2 (1:1), 
w stosunku cyfrowym nieco za 
wysokim. gdyż jedenastka AKS-su 
nie była znów tak słaba, jakby 
na to wskazywał wynik, 

AKS miał nawet do przerwy 
wyraźną przewagę w polu, ale 
wszystkie akcje jego napadu 
kończyły się na wspaniale grają- 
cej obronie Ruchu, a reszte 
likwidował pewnie bramkarz 
hajduczan Deptała. 


gie dopiero w drugiej części 
mieczu, kiedy słabsi kondycyjnie 
amatorzy opadli ż sił W tej 
fazie meczu też padły decydu- 
jące 0 zwycięstwie Ruchu brame 
ki, a jej strzelcami byli. Al- 
śzet 3, Morys, Przecherka į Ku- 
bieki. Bramki dla AKS=u zdo- 
byli: Kulig i Pytel. Sędziował 
p. Włada z Bielska, 


Tuż po meczu kierownicy obu 
ligowych zespołów wreczyli dru= 
żynie miejscowego LZS na rece 
jego przewodniczącego sprzet 
sportowy w postaci siatki.6 par 
kostiumów sportowych dla siat- 
karzy, piłkę. z dętką oraz 6 par 
pantofli, 

Wieczórem pitkarze Ruchu 
i AKS-u byli gośćmi LZS Paw= 
łowice £ wzięli udział w spe- 


' 


cjalrie na ich cześć zorganizo- 
wanym Wieczorze świetlicowym. 


DALSZE DWA WYJAZDY 
RUCHU NA WIEŚ 


Kierownictwo Ruchu pojeto 
akcję popularyzacji sportu na 
wsi należycie, Wynika to już 
z tego, że w każdym tygodniu 
wysyła swój ligowy zespół į to 
w dobrym składzie na wieś beze 
płatnie, dopomagająć ludowym 
zespółom mie tylko fachowym 
radom, ale wspierając je wy» 
datnie -sprzętem sportowym. Po 
meczu w Pawłowicach Ruch 
wyjeżdża 17, 5, de Wielkiego 
Chełmna, a 24, 5, do Imielina- 
w obydwu miejscowościach Huch 
różzegra mecze  propazandowe 
3 tamtejszymi zespołami LZS. 


NOWYM PREZESEM 


via fjr. Rybka i ińż, Pawłówśki 
oraz Domagała ze Zwłązkowca, 
rzeczowo replikował w imieniu za- 
rządu dr Pischinger. Wniosek Ko- 
misji Rewizyjnej óo udzielenie abso- 
lutortum ustępującemu zarządowi, 
poparty przez przewodniczącego 
zebrania, został jednogłośnie uchwa- 
lony. Po krótkiej przerwić pfzystą- 
pono do wybotu rówych władz. 
Koślicyjna lista owego  zarżądu 
przedstawia się następująco: préc- 
wodnitzący — nacź. Pikuiski Zdzi- 
sław (Cracovia), | wiceprcżeś — 
Rzymek Leszek (ZMP), II wiceptó- 
zę — Kapusta Kazimierz (Zwiąża 
kowiec), członkowie zarząd: $i- 
wek Tadeusz, Domagała Franciszek 
(Zwłążkowiec), Król Jan, Szerautz 
Stefan (KTH), Czadowski, kpt. Ko- 
złowski, Gracz Stefan, por. Woj- 
cik, Radwański (Gwardia Wisła), 
Zietkiewicz, Marchewczyk Czesław, 
Kowa!ski Adam, Łukiewicz Czesław 
(Ogniwo Cracóvia). Detćgacj na 
walne zebranie PZHL, którć ódbę- 
dzie się 15 bm, w Warszawie: Kô- 
walski Adam (Cracovia) óraz przed» 
stawicićl Gwardia + Wisła. 

Nowy przewodniczący KOZHL, 
który jest znanym działaczem Ww 
sporcie fokejowym na trenie Kra. 
kowa, podziękował za wybór I po- 
prowadził drugą część obrad. Przeż 
dkiamację uchwalono tadać god- 
ność członka honórowego KOŻNL 
dr Pischingerowi a ódzriakę hoño- 
rową Stanisławowi Voigtowi, za- 
służonym długoletnim działaczom 
hakejowyrn. Również przez aklamiA: 
cję uchwalono wniosek Cracovił na 
walńe zebranie Polskiego Związku 
Hokeja ta Lodzie o: 1) Zraniejśze. 
nie I Ligi Hokćjowej do 8 klubów, 
2) utworzenie Il Ligi również 2 8 
klubów, 3) óbmiżeńie opłat z itnóraż 
z 10 prot. bruttó na 10 proc. nettó, 
4) sprówadzeńie zagranicznego tře: 
nera, 5) sżkóleriie juńiórów,  jakć 


| bryńcypalne zadamie przyszłego zê: 


kwym 


rządu PŽHL 


Pod koniec zebrania padła bom- 

ba wielkiego kalibru, Z ust tówe» 
go prezesa KOŻHL Pikulskiega dó. 
wiedzianó się, że sprawa szlućśńe: 
gó lodowiska w Krakowie wchódzi 
na zupełnie realne tóry, ś to dzięki 
rzeczówemu stanowisku Zarządu 
Miejskiego m. Krakowa z résorto- 
wiceprezydentem miasta 
Dzìwlikiem na czele. Sprawa posu- 
mięta jest już tak dalece. że Ża- 
rząd Miejski sklónny jest oddać 
miejsce na budówóe przyszłego 
ladówiska na terenach obecnego 
stadiónu miejskiego,  dvsbóńujać 
póonadtó s*sprężarkami« rówticź ôd- 
dałby je do dyspóżycji przyszłego 
lodowiska. Pozytywnie równieź 
przedstawia sie sprawa rur  tżw. 
kwaśoódpórnych. potrzebnych do 
budowy sztucznego lódówiska Rur 
tych me bedzie trzeba sprówkdżić 
2 żagranicy, wyprodukują je Kr. 
wierm nasz śląskie huty. Pótrzó% 
me beda jedyrie fundusze na opta. 
te odsętek ad póżyczki, która ża: 
ciąenieta zóstanie na budowe sz!ueż 
hago lodowiska w Krakowie Nacz 
Piku!ski przedłóżył w= ioski na wel 
ne zebranie BZIJŁ. ktory ‘diogo. 
śnie tz aplauzem uchte'óho, a mia. 
nówłcie: 
*1D opodatkowanie wszystkieb 
imprez hókajawych w woj kraków. 
skim B złatówa domłata da każde. 
sa hiletu wstępu. 

2) zwrócenie sie da GUKE z nroś 
ba o zezwolenie pobierania 5 rtoto- 
wych dopłat ze wszystkich imprez 
snortowych na terenie woj. krakow 
skiego. 

3) staranie się o pożyczkę na bit. 
dowe sztucznego lodowiska w Kra. 
kowie, W ten snosóh sbrawa merw. 
szego sztucznego lodowiska v Pol. 
sce Ludowej zaczyna przybierać zule 
nela konkretne formy Kraków, 
który © hokeju na iodzie zaimuje 
ad lat przodujące stanowisko, ze 
alów przychodzi do czynów 


R 021621 


E vovało 


praga, Pardubice, Brno, Gottwal- 
gowo, Ostrawa, Katowice, Wrocław, 
Łódź — to wszystko już poza nami. 
za nami dnie smutne i radosne, po- 
rażki i zwycięstwa. Ciężką i mozolną 
pracą, V w nieustannym wysiłku, wy- 
sitku wielkim torujemy sobie drogę 
do zwycięstwa drużynowego. Z po- 
ezątkowo straconych 24 minut odro- 
piżśmy już wiele, 

Dzisiaj w dniu ostatniego etapu w 


| Najlepszy kolarz tegorocznego 


wyściga Praga — Warszawa 
— Czech Vesely. 
łegor. wyścigu Praga—Warszawa zale- 


glość nasza na rzecz leadera Francji 
1I wynosi 9 minut į 3 sekundy. W o- 
góinoj klesyfikacji jesteśmy na dru- 
Em miejscu. 


|- Czy potrafimy, czy zdołamy, czy 
Etarczy nam sił na odrobienie zale- 
głości i uzyskanie chociażby mini- 


mum przewagi upoważniającej do wy 
sur'scia się przed Francję?.. Oto pyta 
nia niepokojące nas wszystkich, py- 
tenia na które trudno było otrzymać 
o prawdziwą, szczerą, odpowicdź. Wszy 
Sikio ans były pozytywne, nikt nie 
ia} powiedzieć niec, nikt nie umiał 
y ò kategoriami sportowca z praw 
dawegea zdarzenia. A ` 
Miarto podekscytowane  wczoraj- 
Meyn finiszem, miasto, żyjące emo- 
jonującą iętą walką przez 7 eta- 
pów, dwudziestomaczterema minuta- 

m. j dziewięcioma minutami — nie 
| było sdolne do trzeźwej amalizy, 

— Musicie wygrać, jedźcie szczęśli- 
Wie, Łódź nczckiwać będzie waszego 
| triumralncgo wjazdu do stolicy. 
| Grzmialo wzdłuż Piotrkowskiej, pla- 
| tu Reymonta, Rogowskiej. 

Na €ncjnach ostry start — 74 ko- 
larzy reprezentujących 17 zespołów, 
"yia w kierunku Warsz 


a 


Bardzo dobrze podobno obser- 
sie wyścig z konarów 
R drzew, 

A 


l 


Uwaga! 


Zbliża się pociag. 


. narodowego Wyścigu 


i my ponadto, 


Nie zaczniemy reportażu od pierw- 
szych kilometrów. nic ciekawego się 
nie działo, Zaczniemy od Piotrkowa. 
Zaczniemy od Polaków 3 od Cze- 
chów decydujących się na ucieczkę. 
Zaczniemy od Pietraszewskiego i Sa- 
łygi, od Bohdana i Hanusa. Ta czwor 
ka po 60 km jest o 3 min, z przodu. 
Po 100 km przejechanych w 2 godz. 
32 minuty — 8 minut przewagi! Do- 
kładnie 8 minut na zegarku osoby u- 
rzędowej, osoby z komisji sędziow- 
skiej, 

Zatem wiwat! Rosną nasze nadzieje 
a z każdym przejechanym kilome- 
trem maleje odległość do Warszawy. 

Pozostali natomiast, nie sądźcie, że 
próżnują. Nie ma wprawdzie zdecy- 
dowanego pościgu, ale często po so- 
bie następujące gwałtowniejsze wypa 
dy są zwiastunem mającej niebawem 
nastąpić jakiejś zorganizowanej ak- 
cji. 

Polacy rzecz jasna nie dają się spro 
wokować do pościgu. A dlaczego To- 
bią to Czesi, mający w czołówce 
dwóch swoich przedstawicieli?... Po- 
czątkowo nie rozumiemy ich taktyki. 
Staje się oma dla nas jasna, gdy na 
prowadzenie wyszedł Vesely. Nie 
chce on ryzykować, O 8 minutowej 
przewadze czołówki napewno jest już 
poinformowany, Pocóż więc ryzyko- 
wać, na rowerze to tak jak z asem 
podczas gry w karty, raz się wygra, 
innym razem zawiedzie. Lepiej więc 
być ostróżnym. Do Warszawy tylko 
60 kilometrów, Może być jeszcze nie 
jedna guma, tak na przykład jak 


przed chwilą u Nowoczka, może być | 


niejedno zamieszanie, karambol. zła- 
manie koła i to wszystko u kresu 
drogi i trzeba będzie oddać żółtą ko- 
szulkę leadera, która tak szczęśliwie 
prowadzita Czecha przez wszystkie 
dotychczasowe etapy. 

Rezultaty nie dają na siebie długo 
czekać. Z 8 minut przewagi zjeżdża- 
my na sześć, na pięć. W Nadarzynie 
już tylko cztery. w 

To nic, że dojdzie do Pietraszew- 
skiego į Sałygi Czech Vesely. Nas 
interesują dzisłaj tylko i wyłącznie 


Patrząc na słarcie w Pradze na 
barwny długi korowód zawodników 
oczekujących rozpoczęcia li Między 
z Pragi do 
Warszawy, nie sądziliśniy, że pols- 
kich kolarzy czeka tak ciężka wal- 
ka z przeciwnikami zagran cznyini. 
Nie znaczy to byśmy nie doceniali 
naszych konkurentów. Wprost prze 
ciwnie — mieliśmy o mich jak naj- 


lepsze zdanie. Wiedzieli iśmy o tym | 


jaką reprezenliują kiasę, wiedzieliś- 
że czeskie kolarstwo 
w porównaniu z rokiem ubiegłym 
zrobilo ogromny krok naprzód. To 
samo mogliśmy powiedzieć o od- 
młodzonych kadrach kolarstwa wę 
uierskego i rumuńskiego. Jedyną 
niewiadomą były dla nas zespoly 
Francji. Dokoła nich krążyły róż- 
ne wieści. Jeśli z całą powagą od- 
noszono się do kolarzy Czechsłowa 
cji, to z pełną rezerwą traktowano 
zespoły francuskie. Garnier, Ba- 
thie, Flerbulot, Riegert, Labois czy 
Bordei — to nazw ska w zasadzie 
nic nie mówiące. My znamy Vese 
lego. Krejcy, Bohdana, znamy To- 
biasa, IKovacsa, znamy Nicolescu, 
Konstalinova, Dinova, aie o Francu 
zach tak my jak i wielu z naszych 
najbliższych przyjaciół nic nie wie 
działo. Francuzi stanowili zagad- 
ke, której rozwiązania oczekiwaliś- 
my po pierwszym etapie z Pragi do 
Pardubic . 

Ten próbny 148 km do Pardubic 
galop, całkowicie wyjaśnił „francu- 


| 
| 
| 
| 
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Francuzi z ekipy opatrzonej nume- 
rem 2. 

Ciekawi nas co robią teraz, gdzie 
się znajdują: Bathie, Benedotto, Her- 
bułot, Pierwszych dwóch mknie tuż 
za Veselim. Herbulot trochę styłu a 
razem to wszystko wziąwszy nic nie 
daje. 

Chyba, że... ale odsuwamy prędko 
od siebie wszelkie niesportowe pod- 
szepty. Nie innego nam nie pozosta- 
je, jak patrzeć na ciągnące się bez 
przerwy tłumy, ciągnące się po obu 
stronach szosy już od Nadarzyna. Mi 
jamy Okęcie. Nie pytajcie o entu- 
zjazm tysięcy widzów. 

Warszawę na widok pędzących do 
celu białoamarantowych koszulek 0- 
garnął szał radości. Szał, na którym 
nic i nikt nie był w stanie zapanować. 
Pękają kordony milicji, straży, woj- 
ska, Ormo, Służby Polsce, Tłum wali 
na jezdnie. Jedziemy, a właściwie za 
czwórką leaderów  przeciskamy się 
wśród nieustannych wiwatów, okrzy- 
ków, spadających kwiatów i czapek 
i kapeluszy. 

Mijamy Grojecka. Na Koszykowej 
to samo, to samo na Piusa, 

Z Myśliwieckiej Pietraszewski gna 
już samotnie do mety. Sałyga i Boh- 
dan przewrócili się na ostrym i Śliz- 
gim zakręcie. Czech Hanus nie jest 
uż w stanie odpowiedzieć na szaleń- 
czy zryw Łodzianina, zostaje nieco w 
tyle, 

A teraz Stadion. Jeden ciągły nie- 
przerwany ryk 40, mówią 50 tysięcy 
widzów. Warszawa przeżywa wielkie 
emocje, Pietraszewski natomiast kań 
czy zryw łodzianina zostaje nieco w 
kiego międzynarodowego wyścigu 
Praga Warszawa. 

Wacław Fajge 


WYNIKI: 

Czas zwycięzcy 5 godzin 3 m nut 55 
sekund. 

2) Hanus CSR II 5:05:57; 

3) Sałyga Polska II 5:06:96; 

4) Bohdan CSR I 5:07:01; 

5) Veseli CSR I; 6) Garnier , 7) Rze- 
źnieki, 8) Kowacs; 9) Vewerka CSR I! 


ską zagadkę”. Drużyny franeuskie 
okazały sę groźnym, poważnym 
przeciwnikiem, ściślej mówiąc 
najpoważniejszym konkurentem nie 
tylko naszych zespołów, alei Cze- 
chosłowacji, typowanej powszccli- 
nie na zwycięzcę w klasylikacji ze- 
społowe j. 
DECYDUJĄCY, CHOC PIERWSZY 
ETAP. , 

Praga — Pardubice, etap roze- 
grany w nezwykle szybkim tem- 
pie, etap, który kompletnie nas roz 
bił, etap, który nas kosztował wie- 
le straconych minuł, ale etap, któ 
ty nakazał nam być czujnym i o- 
strożnym, stanowił dla nas naukę, 
pozwolił wysnuć szereg cennych 
wniosków. Wydawać się mogło, 
że niepowodzenia pierwszego eta- 
pu załamią nasze szeregi sparaliży 
ją własną inicjalywę, PARE 
przeprowadzenie przemyślanej i 
planowanej uprzednio akcji. Tak źle 
nie było. Z trudem połykaliśmy go- 
rzkie pigułki pod postacią utraco- 
nych cennych minut, ale nazajutrz, 
po otrząśnięciu się z dotkliwych ra 
zów zadanych nam przez dwa ze- 
społy francuskie i Czechosłowację 
I, ruszyliśmy do Brna z nowymi na 
dziejami z wielką wiarą na popra- 
wienie zajętej lokaty. 

NADZIEJE l EKSPERYMENTY. 

l tym razem nie spełniły się na- 
sze nadzieje. W dalszym ciągu 
eksperymentowaliśmy, zmieniając 
taktykę, szukając słabych punktów 


Kolarze są 


jednak szybsi 


9 © 


Zwycięzcy: Ekipa Francji H. 


10) Konstantinow. Począwszy od miej 
sca piątego do dziesiątego wszyscy w 
jednakowym czasie 5:10:55. 

W klasyfikacji drużynowej etap wy 
grała Polska I w czasię 15:26:19 przed 
Czechosłowacją II 15:26:50; Polska II 
15:27:31 i CSR 15:27:45. 

W klasyfikacji ostatecznej po 8 êta- 


u przeciwników. Nie było to zada- 
mie łatwe. Falisty teren etapu dru 
giego, wybiinie n nam nie odpowia- 
dający, typowo irancuska jazda, po 
iegająca na uslawicznych wprost 
morderczych dla nas zrywach, z go 
ry skazywała na niepowodzenie 
wszelkie uasze zamiary. 

Znaieżliśmy się na czwartym 
miejscu ze stratą 24 minut — 
Dwudziestu czterech minut stra- 
conych na pierwszych 2 etapach. 
Na co liczy polskie kierownictwo, 
na co liczy trener naszych kolarzy. 
Wisznicki. Na co liczą nas! zawod- 
nicy? 

ODPOWIEDŹ. 

Szukaliśmy u nich odpowiedzi, 
czekaliśmy na odpow'edź. Byla zaw 
sze jedna taka jak w Pardubicach: 
Spokojnie, bez panikil cierpliwie 
czekajcie na dalsze etapy. Słowa 
wypowiedziane przez trenera Wisz- 
nickiego, przez: prezesa Gołębiows- 
kiego z takim% spokojem, z taką 
pewnością siebie, nakazywały z uf- 
nością i cierpliwie czekać. A za- 
wodnicy?. O nich należy się wyra- 
zić w samych superlatywach. 

Egoizm, chęć wyróżnienia się, 
chęć zdobycia cenniejszego miejsca 
i związanej z tem cenniejszej na- 
grody, nie istniały w polskich sze- 
regach. Zespół, całość, drużyna, 
za wszelką cenę odrobić stracone 
minuty, o to jedyny temat wszyst- 
kich przedetapowych rozmów w na 


szym obozie. 
HI ETAP, D 


Zapisanie na tym etapie zniko- 
mych lecz bardzo cennych 49 sek. 
na plus Polski I wybitnie poprawiło 
nastroje. To samo zjawisko wy- 
stąpiło po ładnej jeździe w 4-tym 
etapie, kiedy ogłoszono, że trzy Pol 
skie zespoły z klasy znalazły się 
na pierwszym miejscu łącznie z 
Bułgarią i Francją. Niestety i tym 
razem zysk nasz można ująć tylko 
w sekundach, 

NA POLSKICH DROGACH 

le nareszcie po trudach i nie- 
powodzeniach wjeżdżamy na pol- 
skie drogi. Jedziemy do Katowic— 


Piekny wyścig, wyścig nowych 
nadziei. — Im bliżej mety, zwięk- 
szają się nasze szanse. I 
na tym pierwszym na pol- 


skich ziemiach, zakończonym etapie 
mimo podwójnego zwycięstwa eta- 
powego Polski Il i Potski I, na swe 
konto zapisujemy poważniejszy nie 
co zysk w postaci 3 minut 41 sek. 
Francja I. najgroźniejszy nasz 
przeciwnik, sklasyfikowana zostaje 
na 5-iym miejscu. Różnica czasu 
dzielącego nas od leadera wynosi 
20 minut 18 sck. Przed nami jednak 
— nasze szosy, nasza publiczność, 
plaskie dobre dła nas tereny A 
przeciwnicy? Czechosłowacy, Fran- 
cuzi mają już „dosyć“ Garnier jest 
„pdparzony'. Bathie nie jest zdol- 
ny do dalszej jazdy. A nasi? Nasi 
dopiero teraz nacisną pedaly.. 


pach: 

1) Francja II i10, 13, 81; 

2) Polska I 110, 16, 57; 

3) CSR I 110, 25, 59. 

Przegraliśmy z różnicą jak widać 
3 minut 26 sekund. 

Gdyby tak jeszcze jeden etap? 
Ale... 


A więc z pełnym humorem wa- 
limy na Wrocław, żądni zwycięstwa, 
żądni spelnienia wszystkich obiet- 
nic, danych przez naszych koiarzy 


i kierownictwo polskich zespołów. 
WROCŁAW. 
Tłumy, okrzyki, radość, sponta- 


CZĘ wprost przyjęcie. A rezulta- 
y? 

Nie wspominamy o lokacie tych 
czy innych z naszych „gwiazdo- 
rów“, Nas interesuje drużyna, in- 
teresuje nas całość, Nie zawiodło 
i tym razem. Cieszymy się nowym 
zespołowym zwycięstwem, Polska I 
wygrała etap przed Francją III, 
Drugi nasz garnitur Poska II na 
trzecim miejscu Po -tym etapie 
windujemy się na trzecie miejsce 
w ogóinej kiasylikacji z różnicą 
czasu w stosunku do liderów — 20 
minut 15 sek Zarobek nasz za cięż 
ką, trudną pracę, za koiosainy wy- 
siłek sprowadza się właściwie do 
nic nieznaczących 3 sekund. Tak. 
Dopiero teraz zdajemy sebie sprawę 
jak wielką była nasza strata, W 
pierwszym etapie, jak cenne wydają 
się teraz każde sekundy. Właściwy 
oddech łapiemy dopiero w Łodzi.— 
Na mecie gorsi wprawdzie o 9 sek. 
od Rumunii, ale za to na naszym 
przeciwniku, Francji H zarabiamy 
11 minut 12 sekund! 

OSTATNIA SZANSA 

To już wyraźnie poprawia humo- 
ry. Ostatnia więc szansa w ostat- 
nim etapie. Żegnani przez łodzian 
pędzimy do Warszawy. Na tej naj- 
bardziej denerwującej drodze nie 
będziemy już wspominać o Pietra- 
szewskim, Sałydze. Nie mówmy o 
Veselim. Obliczmy czas na mecie. 

BILANS OSTATCZNY 

Przeprowadźmy końcowy rachu- 
nęk. Mnożąc, dzieląc, odejmując, 
dodawając, róbcie zresztą co chce- 
cie, wynik będzie jeden: Drugie 
miejsce. Jedźcie teraz po terenach 
płaskich czy górzystych, na prze- 
kładniach podwójnych czy pojedyń 
czych pod z i z wiatrem wyniku 
nie zmienicie. Brzmi on: Polskę I 
w komisji sędziowskiej zapisano po 
ukończeniu biegu na [I zaszczytne 
ukończeniu biegu na I zaszczytem 
miejscu. Różnica czasu 3 m 26 se 
kund. 

Miejsce zaszczytne, miejsce do- 
bre. Przekonal'śmy się o tym pod 
czas biegu. A mogło być gorzej, 
znacznie gorzej. Walczyliśmy z 
przeciwnikiem bardzo dobrym, sil- 
nym. Wypada się nam tylko cie- 
szyć z wyniku. Czyż warto przy- 
taczać słowa naszych kolarzy. sło- 
wa wypowiedziane po przybyciu do 
Warszawy. słowa wydobyte z po- 
krytych błotem ust?: „Dajcie nam 
jeszcze jeden elap, wygramy! Wie- 
rzvmy Wam. kolarze. 

Przyjm jcie nasze nodziękowamia 
za piękna naprawde dżente'meńską. 
pełną najwyższych pochwał jazdę z 
___ Pragi da Warszawy. W. FAJGE. 


ROZDANIE NAGRÓD 
ZA WYŚCIG PRAGA — WAR- 
SZAWA 

WARSZAWA. W sali widowi- 
skowej polskiej YMCA odbyło 
się we wtorek wieczorem uro- 
czyste rozdanie nagród za Mie- 
dzynarodowy, Wyścig Kolarski 
Praga — Warszawa. Scena, na 
której znajdował się stół prezy- 
dialny, udekerawana była flaga- 
mi wszystkich państw, uczestni- 
czących w wyścigu. Pomad sce- 
ną wisiał transparent z napi- 
sem: „BOJOWNICY © POKÓJ 
WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZ- 
CIE SIĘ”. 

W imieniu współorsganizatowa 
wyścigu .Trybuny Ludu" prze- 
mówił red. maezelny pismą — 
Kasman, nadmieniając, że w- 
ścig spełnił swój cel sportowy 
i polityczny. jakim było zbliże- 
nie i zacieśnienie przyjaźni. mię- 
dzy narodami demekracji ludo- 
wej i organizacjami robotniczy- 
mi innych państw. Nastepnie 
mówca zaprosił do prezydium 
ambasadora CSR — Piszka, na- 
czelnego redaktora „Rudeho Pra- 
va? Novy'ego, przewodniczące* 
KCZZ — Burskiego, dyr. GUKF 


— posła Motykę, dyr. RSW 
„Prasa” — Herbsta, oraz płk- 
Czarnika. Z kolei przemówił 


red, Novy, „podkreślając znacze- 
nie polityczne wyścigu, po czym 
przystapiono do rozdawania na- 


gród, które wreczał dyr. Moty- 
ka. w towarzystwie prezesa 
PZKOL. — Gołębiowskiego. 


Za zwycięstwo w ostatnim eta- 
pie drużyna Polski I otrzymała 
6 rowerów. ufundowanych przez 
Premiera Cyrankiewicza. 

Zdobywca drugiego miejsca 
w etapie — CSR II otrzymała 
po kuponie materiału dla każ- 
dego zawodnika. 

Wszystkim zawodnikom * dru- 
giej drużyny Polski wręczenn 
za trzecie miejsae rowery marki 
„Bałtyk”. 

Pierwszy zawodnik na mecie 
w Warszawie — Pietraszewski, 
otrzymał rower wyścigowy — 
nagrodę Marsz: Żymierskiego. 

Za pierwsze miejsce w ogól- 
nej klasyfikacji wyścigu II dru- 
Żyna Francji w składzie: Bathie, 


Rigaut. Benedetto.  Herbulpt, 
Ilitch i Garcia, otrzymała kry- 
ształowy puchar przechodni 
„Trybuny Ludu” i  „Rudehe 


Prava” oraz 3 aparaty fotogra- 
ficzne i 3 kupony materiatu 
ubraniowego. 

Zdobywca drugiego A 
drużyna Polski I, w składzie: 
Kapiak, Wójcik. wrzesiński, 
Pietraszewski, Rze.nicki i Sie- 
miński, dostała: 6 aparatów ra- 
diowych. 

Zawodnicy I drużyny Czecho= 
słowacji Vesely, Holubec, Krej- 
cu, Pericz, Bohdań i Siegl za 
trzecie miejsce w klasyfikacji 
końcowej wyścigu otrzymali po 
kuponie materiału na ubranie 
„. Indywidualny zwycięzca Wwy- 
wyścigu  czechosłowak Vesely 
otrzymał 5 różnych statuetek, 

Nagrodzeni zostali wszyscy za- 
wodnicy, którzy ukończyli wy- 
ścig. 

Następnie prezes Gołębiowski 
wręczył kapitanem drużyn pa- 
miątkowe proporczyki dar 
Polskiego Związku Kolarskiego, 
wzamian zaś dostał proporczyki 
Francuskiego i Rumuńskiego 
Związku Kolarskiego. 

Nagrody dostali również lek- 
koatleci Zatopek (CSR) i Węgier 
Szilagyi. 

Rozdanie nagród poprzedziło 
odegranie hymnów państwowych 
Polski i CSR, uroczystość zaś 
zakończono „Międznarodówką”. 


KOLARZE SKŁADAJĄ WIE- 
NIEC NA GROBIE NIEZNA- 
NEGO ŻOŁNIERZA 
WARSZAWA. We wtorek, 
w godzinach popołudniowych 
kolarze uezestniczący w Mie- 
dzynarodowym Wyścigu . Praga— 
Warszawa, złożyli wieniec na 

grobie Nieznanego Żołnierza. 
Poprzedzani orkiestrą, kola- 
rze 8-miu państw, wyruszyli 
z przed hotelu Bristol. Na czele 
szli. niosąc wieniec, Francuz — 
Herbulot, , Czechosłowak — Ve-. 


sely — zwycięzca wyścigu i 
Rumun — Niculescu: 

Przed grobem Nieznanego 
Żołnierza odegrano  Międzyna- 
rodówkę, a _ następnie przy 


"dźwiękach hymnów narodowych 


Polski i Czechosłowacji złożony 
został wieniec. 


RACING CLUR ZDOBYWA PUCHAR 
FRANCJI 

PARYŻ. Odbył się tu finałowy 
mecz piłkarski o puchar Francji 
między obrońcą nagsody — druymą 
Lille i paryskim Rasing Clukem. 
Speżkanie vygzał zdecydowanie Rá- 
ciag Club 5:2 zdobywając pugar 
po raz piaty. F 


w Klasie Państwowej 


Tempo  milkarskiego 
staje sie caraz szybsze. 
mie ochłonęia jeszcze 
nych wrażeniach dwufrontowej 
batalii z Rumunami gdy na 
afisz wyszły już domowe, liga- 
we boie. 

Zostawmy teoretykemm da roz- 
ważenia zawile bukareszteńskie 
probicmy. Niech biędzą się tre- 
merzy PZPN jaką broń mależałe 
przeciwstawić rumuńskim zmia- 
Bom w napadzie, czy siuszne by 
ło pslezanie pilnowania g'acza, 
czy też mależało obstąwiać pe- 
wierzone da kontroli pole, Spra- 
wy te są z jednej strony tak 
proste, tak nie wymagające dłu 
gich uczonych rozpraw, a z dru- 
giej strony — wziąwszy pod u- 
ważę dość skromne możliwości 
naszych .vepów*, tak skompliko 
wane, ża z całą przyjemnością 
wrócimy na Boiska ligowe. 

Tym bardziej, że baz ligi, bez 
walki o punkty mie ma dobrej 
gry. Przekonał się o tym Che- 
rzów, gdzie Ruch po słabiutkim 
meczu przegrał z Naprzodem, 
przekonała się Łódź Której pu- 
pilek — ŁKS zbierał gwizdy za 
swe wyczyny w spotkaniu z Ry- 
merem, stwierdziły to Katowi- 
ce, gdzie górnicy z Bytomia od- 
rabiąli bez przekonania pań- 
szezyznę, grając z, ambitną jede- 
nastka Kopalei Katowice. 

Obok zaciętej, twardej walki, 
rezgrywkij ligowe. mają w pol- 
skim wydaniu element szczegól- 
nie pociągający: niepewność, sta 
łą mszliwość wielkich niespo- 
dzianek, najbardziej pewni fa- 
weryci gotewi są każdej chwili 
wywróeić naopak wszelkie prze 
widywania: I z drugiej strony 
— wczorajszy eutsider gotów 
jest, dziś spłatać figla nąjmocnie 
szym „matądozbom” į z ich wła- 
snego boiska wywieźć cenne 
punkty, 

Po przykłady nie trzeba sie-| 
gać daleko. Trzy tygodnie temu 
nikt nie dawał szans Lechii w 
jej prznańskim meczu z Wartą. 
A rezultat?  Gdańszczanie wy- 
grali 20 i Warta może mówić 
o szcześciu. że nie skończyło się 
powśżniejszą klesią. 

Ta*'nieobliczalność naszych li- 
gowych zoszołów «jest: rezulta- 
tem nierówaej formy zawodni- 
ków. I tu po przykład nie trze- 
ba sięgać w zamierzchłą prze- 
szłeść: Wiśniewski z bytomskiej 
Polenii, Byliśmy zdumieni powo 
łaniem go do reprezentacji B. 
Chyba najlepiej nasze zdumie- 
nie zrozumieli sami. bytomianie, 
którzy mieli wiele ekazji do wy 
rzekąnia na lęwe-skrzydłowego 
swej drużyny. A mały polonista 
ssiąał sią w Warszawie zadawa- 
lające, zyskał sobie pochlebną 
opinie i może liczyć na dalsze 


Opinia 
po moc- 


Poważne próby: 


Ta kamelegnowa zmienność 
formy, bitmości jednostek albo 


całych zespołów stawia nas każ 
dej niedzieli ligawej przed trud- 
nymi do odgadnięcia zagadkami, 
CZEGO NALEŻY SIĘ SPODZIE 
WAĆ Ty MEDZIELĘ? 

Zwycięstwa Wisły nad bytom 
ską Polonią! To wydaje się naj- 
pewniejszym z niedzielnych re- 
zultatów, Raz dla tege, że mecz 
adhędzie sie w Krakowie, z któ 
rog» wywiezienie punktu należy 
do zadań niezwykle trudnych. 
Po wtóre dlatego, że Polenia nie 
maże przezwyciężyć kryzsu, tra 
cac najlepsze nawet okazje do 
wzbhogacenią swego konta punk- 
tow*ga 

We wszystkich formacjach kra 
kewańlie wykazują znaczną wyż- 
sześć nad swym najbliższym 
przeciwnikiem, niema więc żad- 
nych padstaw de 


eczekiwania 


żywota | niespodzianki. 


Punkt ciężkości niedzielnych 
scotkań nie leży” jednak na 
boisku lidera tabeli a w Pozna- 
niu, gdzie spotkają się. dwaj naj 
bliżsi jego sąsiedzi: stołeczna 
Polania i ZZK. 

Bagaż 8 bramek, z jakim ko- 
lejarze edbrawili przed trzema 
tygodniami ŁKS, wystawia po- 
znaniakem wystarczająco  groż- 
ny bilet wizytowy, Dobrą formę 
kolejarzy potwierdził pucharo- 
wy mecz, w którym został po- 
konany sam Kraków. Czyżby 
więc należało oczekiwać pewne- 
go zwycięstwa gospodarzy, któ- 
rzy pszejęliby role wicelidera? 

Rardze się boimy, że z Polo- 
nią nie pójdzie tak łatwo, jak 
szło dotąd z AKS-em, ŁKS-em, 


Legią. Poznaniacy natrafią na 
doskonały, zwarty blok defen- 
sywny: Te formacje są główną 


bronią warszawiąn, o czym zre- 
sztą Świadczy znikama ilość stra 
conych detąd bramek, Wiadomo 
również, że bramkostrzelny na- 
pad poznański nie lubi skonsoli- 
dowanej defensywy przeciwni- 
ka, opierając całą swą strategię 
na pojedynku napadów. Za Po- 
loaią przemawia ponadto ruty= 
na, doświadczenie, jak dotąd — 
szczęśliwe zawsze rozwiązania 
taktyczne gry. 


Polonia ma więc 
mniejsze niż gospodarzy. 
Legia, choć zdobyła 2 punkty 


szanse nie 


ną wyjazdowym meczu, co nie 
należy do najprostszych zadań, 
nie wykazała tak gruntownej po 
prawy formy, by skazywać na 
korażkę jej niedzielnego prze- 
ciwnika -—Cracavię, Warszawia- 
mie, po rozbiciu świetnej linii 
pomocy, nie mogą znaleźć odpo 
wiednich zastępców na uzupeł- 
nienie luki po Szczurku i Waśce. 
Ten ostatni wprawdzie wraca 
do zdrowia, ale nie mamy na- 
dziei, aby szybko wrócił de swej 
wielkiej formy. A napad zielo- 
nych bez opamia o tak dobrą 
defensywę, stanowcza nie wzbu- 
dza zaufania. . 3 


Tak zresztą, jak atak krako- 
wian: Tyle tylka, że mistrz Pol- 
ski ma świętne formacje obron- 
ne, Opierając sie właśnie na 
wartości tych linii, w całości 
składających się z reprezentan- 
tów Polski, oczekujemy w War- 
szawie sukcesu Cracovii, 

„A nie wierzyliście w Lechie" 


— triumfował trzy tygodniu ter 
mu trener KMoncewicz, gdy nade 


szła zm Poznania wiadomość o 
zwycięstwie gdańszczan nad 
Wartą, 


Ówszem nie wierzyliśmy, i ma 
my nadal wątpliwości, czy opi- 
nia oe wartości tej drużyny nie 
jest zbyt stara, oparta ma zeszło 


Ke: 
rocznych sukcesach nad PTC, 


Radomiakiem, Skrå... A w l- 
dze stawia się juź inne wyma- 
gania. Zresztą dajemy p. Konce 
wiczowi szanse do nazwania nas 
niepoprawnymi. I tym razem, 
mimo całej sympatii dla piłka- 
rzy Wybrzeża typujemy w Gdań 
sku zwycięstwo AKS-u, 

W Hajdukach Ruch podejmo- 
wać będzie łódzki Włókniarz, 
Ślązacy ponieśli dotkliwą stratę 
wskutek kontuzji Cieślika, als 
ich ostątni występ w Krakowie 
był zapowiedzią lepszych dni 
dla kibiców  eksmistnza Polski. 
Z drugiej strony  chimeryczny 
ŁKS wywrócił naopak wszystkie 
opinie ponosząc w Poznaniu 
najwyższą cyfrową w tym roku 
kleskę 1:8. 

Ruch jest więc dość pewnym 
faworytem, powiniem odnieść 
zwycięstwo, o ile... o ile druży- 
nie Łącza, Barana, Hogendorfa 
nie przypomnę się mecze z Le- 
gią bądż Wartą. 

O miedzę w Szombierkach 
ambitni górnicy podejmować bę 
dą Wartę. Ślązacy nie megli do- 
taq znależć uznania mimo nie- 
wątpliwych sukcesów, Tak silę 
bowiem działo, że na własnym 
boisku zawodzili. Może tym ra- 
zem dadzą pełną satysfakcję 
swym zwolennikom. Mają oka- 
zję wykazać nie tylko wszystkie 
swe walory, ale zdobyć dwa dal 


KATOWICE, Po długiej przerwie 
ćrugoligowcy przystąpią w nad- 
chodzącą niedzielę do szóstej ko- 
lejki rozgrywek o mistrzostwo 0- 
bydwu grup. 

Wznowienie rozgrywek zapowia- 
da się bardzo ciekawie, ponieważ 
vszystkie zespoły nabrały już od- 
powiedniego rozpadu, wypoczęły po 
pierwszej serii pięciu spotkań i te- 
raz z nowymi siłami i nowym za- 


pałem przystąpią do punktowej 
młóchi. 
W obydwu grupach niedzielne 


zestawienia par są bardzo ciekawe. 
I tak w grupie północnej w Kra- 
kowie spotkają sie dwaj byli pier- 
wszojlgcwcy Widzew i Garbarnia. 
Zespół ludwinowski prowadzi bez 
utraty puaktu, Widzewowi powo- 
dzi się o wiele gorzej. W pięciu 
spotkaniach atak łodzian potrafił 
strzelić tylko dwie bramki, 
Widzew swoim nieskoordynowa- 
nym systemem gry jest zdolny 
jednak wyprowadzić z równowagi 
zespoły nierównie silniejsze ed 


zarbsrni. Gdy drużyna gospoda- 
rzy da soble narzucić „system” Wi- 
Czewa, to w Krakowie może dojść 
do dużej niespodzianki. 

Czekającz tylko ma potknięcie 
się Garbarni Lublinianka ma tym 
razem ułatwione zadanie. Gości u 


WĘGRY — AUSTRIA 6:1 (3:0) 

RUBAPESZT. Międzypańsiwowy 
mecz piłkarski Węgry — Austria 
o puchar Euromy średkowej roze- 
grany w niedzielę w Budapeszcie, 
zakończył się pogromem Austria- 
ków 6:1 (3:0). 

50.860 widzów zebranych na sta- 
dionie Ujpest było świadkiem pel- 
nej rekabilitacji jedenastki węgier- 
skiej po jęj. wysok4gj porażce w 
Bratysławie.  Bratysławska klęska 


Torino ogioszone 
mistrzem ligi w!oskie! 


RZYM (obśt. wł.) Jedenastka FC 
Torino, która zginęła w katastrefie 
letmiczej została egłeszena przez 
Włeski Zwiazek Piłki Neżnej mi- 
strzem Włsch mą rek 1949. 

Tesoroczme mistrzostwa będą kon 
tynuowane, przy czym  Torine be- 
dą teprezentawali juniorzy. Wszyst 
kie kluby ligi włeskiaj zobewiąza- | 
. ły sie wyslawiać przeeiwke junio- 


maaa n a ALWE 


rom Torine również swe zespoły 
juniorów. 

W piątkowym pogrzebie piłkarzy 
Terimo wzięłe udział około 500.0%0 
spertowców. 

Zmarły kapitan drużyny FC Te- 
rine Mazzela został udekorowany 
przez prezesa włoskiej federacji 
piikarskiej Barassiego hononrewą 
edznaką dla mistrzowskiej drużyny. 


„Waśłtewiec” (iaka) 
nau czele pilkarskiei tabeli ZSRR 


MOSKWA, W spotkaniu pił- 
karskim o mistrzestwo Związku 
Radzieckiego, rozegranym wə- 
bec 80 tys: widzów na stedieme 
„Dyname' moskiewski „Spar- | 
tak” przegrał z „Bytame” (Thi- 
lisi) w stosunku 0:1 (0:0). Zwy- 
cięską bramkę dla gości zdobył | 
Paiczadze, s 


_ łgier, 6 pkt. 


W dalszym spotkaniu „Dyna- 
mo” (Moskwa) pokonało „Loko- 
motiv” z Charkowa 3:0. 

w tabeli rozgrywek prowadzi 
„Naftewiee” (Baku), który w 
6-ciu grach zdobył 8 pkt. przed 
„Lokomotiv* (Charków) 5 gier. 
T pkt. i „Dynamę” (Moskwa) A 


siebie PTC, które od poczatku rez- 
grywek przyjąło na siebie rolę 
„czerwonej latarni”, 

Trzeci z kandydatów na pierwsze 
miejsce w grupie północnej Rado- 
miak wybiera się do szczecińskiej 
Gwardii. Lepszy technicznie i bar- 
dziej rutynowany zespół Radomia- 
ka może wywieźć ze Szczeciną 
obydwa punkty. 

Także wieczny kandydat do ekstra 
klasy Pomorzanin nie powinien 
mieć większych trudności z choda- 
kowską Rzurą, która miała dosko- 
nąły start, ale ostatnio coraz wy- 
raźniej nie potrafi utrzymać po- 
czątkowego tempa. 

Najbliższy rywal PTC u dału ta- 
beli Ognisko Siedlce gości popra" 
wiająeą się z meczu ną mesz Ostro- 
wię. T ta niedziela nie powinna 
przysporzyć siedłczanom punktów. 
Ostrovia zdołała już złapać oddech 
i zanosi się na to, że dlugo go u- 
trzyma, 

W grupie południowe] stele trwa- 
jący w tabeli od drugiej do prze- 
dostatniej pozycji kontredans nie 
ulegnie przerwie i tym razem, Mię- 
dzy siódmym, a drugim klubem w 
tabeli jest w tej chwili różnica 
tylko dwóch punktów.  Wszelkię 
prresumięcia są wiec możliwe. Bail- 


w Egacjageoszcie 


wywołała na Węgrzech tak wielkie 
zaniepskojenie o poziom fotbalu, 
a zwłaszcza o poziom jedenastki 
narodowej, żę zamierzano przepro- 
wadzić w miej radykalne zmiany 
personalne, 

To co oglądali Węgrzy na boisku 
Ujpestu ub. niedzieli było potwier- 
dzeniem wysokiej klasy madzlar- 
skiego fotbalu, Austriacy ani przez 
chwilę nie byli groźni, Puskas zdo- 
hywca trzech bramek wykonywał 
ckwilibrystyczne wręcz sztuki, któ- 
re wprawiały w podziw. widownię 
1siały pepłoch w drużynie austriac- 
kiej. . 

Po meezu rozentuzjazmowaną pu- 
bliczność przedostała się tłumnie 


na boisko i na rękach wyniesłą 
swych pupilków do szatni. 


JUŻ w pierwszej minucie 
Deak z podania Puskasą, cel- 
nym strzałem z 6-ciu metrów roz- 
począł sierię bramek. Mimo dużej 
przewagi Węgrów „nastepna bram- 
ka padła dopiedo w 20 minucie. 
Autorem jej byl Kocsis, W 12 mi- 
mut później Puskas ustała wynik 
do przerwy. 


Po pauzie w czwartej minucie 
Deak po efektownej akcji podwyż- 
sza wynik do 4:0. 

W 34 minucie Melchior zdobywa 
honorewą bramkę dla Austriaków 
pięknym strzałem z odległości 16-tu 
metrów. Z kolei Puskas wpisuje się 
dwukrotnie na listę strzelców w 
tym raz z rzutu karnego. przypie- 


czętowując  wysckie zwycięstwo 
swej drużyny. 

Mecz prowadził  Czechosłowak 
Vicęk, 


(| Wy m | 


| 


don katowicki ma wielkie szanse 
na powtórne zajęcie pozycji wice- 
leadera. W niedzielę katowiczanie 
grają ze Skrą częstochowską, w 
której „coś się wyraźnie pepsuło. 
Na małym boisku Baildonu ma ona 
niewielkie szanse na zarobienie 
jednego choćby punktu. 

Baildon może jednak tylko w 
tym wypadku stać sie sąsiadem 
Tarnovii jeśli Naprzód Lipiny zdo- 
ła wygrać z Górnikiem Radlin. 
Okres w którym lipiniacy sprawiali 
swoim zwolennikom przykre nie- 
spodzianki wydają się oni mieć już 
za sobą, c czym świadczy ostatni 
remis w Tarnowie i zwycięstwo? 
nad Ruchem, 

W drugoligowych derbach Śląską 
Naprzód jest raczej faworytem. 

Tarnovia po  niepow:dzeniu 
serzed trzech tygodni ma w nie- 
dzielę Sząnse ztehabilitować się 
przed własną widewnią. Ze strony 
jej niedzielnego przeciwnika Pafa- 
wagu nie wydaje się grozić nie- 
spodzianki. 

Drugoplanowe znaczenie dla u- 
kladu tabeli będą miały dwa po- 
zostałe spotkania: Polonia Świdni- 
ca — Chełmek i Gwardia Kielce — 
Polonia Przemyśl. Obydwie Polo- 
nie powinny zdobyć po dwa punkty. 


Drużyny wystąpiła w składach: 

WĘGRY: Henni, Rudas, Balogh II, 
Bozsik, Boergoł, Lakat, Budai, Kac- 
sis, Deak, Puskas, Csibor. 
AUSTRIA: Seman, Kovantz. Happl, 
Hanappi, Ockwire:, Jeksch, Mel- 
chior I. Komnek, Gerhard, Ha- 
bital, Koerner II. 


W Wiedniu sprtkały się repre- 
somnećr B rod Erma Wiedeń — 
Budapeszt Zwycięstwo odnieśli 


Austriacy 3:3 (5:2), 

Dla Austriaków bramki zdobyli 
Hubert 4 i Stojaspal I. Dla Węgrów 
strzelcem trzech bramek był Mér- 
zo 8, 

Mecz ten w obecności 45.080 wi- 
dzów sędziował Czechosłowak Nem- 
zowsky. 
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jA Trudny problem 


MUSIMY 
GO ROZWIĄZAĆ 


WROCŁAW. Cztery sdni dzielą ! 
nas już od momentu, kiedy gong | 
po raz osłatni zabrzmiał na haii 
wrocławskiej, obwieszczając koniec 
wa:ki Klimecki -- Niewadził. 

Nikt chyba ani na chwiię nie 
przypuszczał, że finałowa walka 
o prymat w wadze ciężkiej wywo. 
ła prawdziwą burzę na haii, w gro 
nie sędziów bokserskich, na ławach 


dziennikarskich, w łonie samego 
zarządu PZR. 

Widownia skwitowala werdykt 
sędziowski, przyznający  zwycię. 
siwo Klimeckiemu gwizdami, tupa- 
niem, protestami. _ Demanstracje 


trwały niemal tak długo, jak po o- 
głoszeniu najsłuszniejszego zresztą 
werdyktu przyznającego w drugig 
dniu mistrzostw zwyciestwo Ojej- 
nikowi nad Sztolcem. O ìe wów- 
czas publiczność wrocławska byla 
niesprawiedliwa, to teraz wykazała 
maksimum obiektywizmu. 

Wszyscy niemal byli zgodni co 
da tego, że Niewadził byl pięścia. 
rzem lepszym, że właściwie on. a 
nie Klimecki zasłużył na  szarię 
mistrzowską, 

Sędziowie pedzieiili się na dwa 
obozy. Jedni bezwzględnie twier- 
dzili, że walkę wygrał Niewadził i 
on jest mistrzem Polski w wadze 
ciężkiej. Drugi obóz nle negował 
wprawdzie, że łodzianin był istot- 
nie lepszym pięściarzem, a'e twler- 
dzii, że Klimeckj nie był o tyle 
pięściarzem gorszym, ażeby nie 
można mu było przyznać zwycię- 
stwą nad bokserem, który bardzo 
częste okazywał się niegodnym ty- 
Jaki czy miana reprezentanta Pal- 
skl. 

Na werdykcie trójki, która pun- 
ktowała walkę Klimecki — Niewa- 
dził zaważyły stare >grzeszkie ło- 
dzianina, jego brak serca do walki, 
a czasami nawet pospolite  tchó- 
rzostwo. 


f 
l 
Pierwszy obóz nie uznawał tych 
tłumaczeń pod żadnym warunkiem 
wychodząc z założenia, że kiedy 
Niewadził tchórzył, to tchórzył, ale 
we Wrocławiu na mistrzestwa rze 
telnie zapracował ì słusznie mu się 
ono należało. 


DYMISJA P, PLEWICKIEGO 

Zarżąd (PZB' zajął stanowisko 
takie samo jak pierwszy obóz sę- 
dziów i w rezultacie przewodniczą- 
cy Wydziału Sędziowskiego Plewi- 
cki, któremu czynione zarzuty, że 
niezbyt starannie kempletował ko. 
misie sędziowskie na  mistrzo- 
stwach podał się do dymisji, która 
została przez zarząd PZB przy jęta. 

Kemisarycznym _ przewodniczą- 
cym, WS PZB został mianowany 
prezes ŚLOZR Józef Zapłatka. 

Dnia 26 maja odbędzie się spe- 
cjalne zebranie PZB, na którym 
sprawa mistrzostw, a w szczegól- 
ności sedziów oceniających waiki 
wroclawskie będzie szczegółowo a. 
mówiona i naświetloną. Wszystko 
wskazuje na to, że należy się spos 
dziewać radykalnych  pociągnięć, 
które uzdrowią nareszcie atmosfe 
rę w pięściarstwie. 


NIE MAMY DOBRYCH SĘDZIÓW 


"Wrocław jeszcze raz potwierdził, 
że nie mamy zbyt wielu sędziów, 
potrafiących  bezstronnie ji 
wa ocenić walkę. 

Dowedem tego są trzy werdykły, 
które doczekały się poprawki w spe 
cjalnej komisji urzędującej na mi. 
strzostwach, Po walkach Przybyl- 
ski == Wierzbicki,  Grzywocz 
Czajkowski i Stec — Rutkowski 
wyroki areopagu sędziowskiego do 
czekały się karekty. 

Do Wrocławia powołani zostali 
którzy mają 


facho- 


najlepsi sędziowie, 
być wzorem dla szerokiej kadry 
pracującej w okręgach. Niestety 
wielu z tych najlepszych sprawiło 
najgorszy zawód. 


»POD GOSPODARZY« 


Najczęściej popełnianym 
arbitrów grzechem 


przez 


naszych jest 


sędziowanie »pod gospodarzy<! Ta. 
metoda zawiodła we Wrocławiu i 
okazało się, że obiektywni gospa- 
darze nie dadzą się uwieść pięknym 
ukłonem skierowanym w ich stronę 
przez sędziów. Nie odezwał się ani 
jeden głos prolestu, gdy po spot- 


kaniu Grzywocz — Czajkowski i 
po ogloszeniu zwycięstwa wrocla- 
wianina spiker zapowiedział, 
że "dą dalszych rozgrywek dos 


puszczony zasiał Grzywocz, a nie 
Czajkowski. Držala hąia od prote. 
stów po wace Kiimecki — Niewa- 
dzi. We Wrocławiu zostalo złym 
sedziom wypisane Mane, Tekel, 
Fares, 
WIĘCEJ ZŁYCH, NiŻ DOBRYCH 
To wszystko dotyczy sędziów 
punktowych, Nie bez winy byi 
jednak także 1 sędziowie ringowi. 
I tutaj czasami zła wola, a erasa. 
mi brak umiejętgośc| powądewa!y, 
że obserwujący watki miej pawody 
do niezadowatenia, Nfe hedriemy 
wymieniać sędziów złych | dekryeh, 
mie będziemy sugorowąć  nmikogn 
nazwiskami. Byl sedziowie dobrzy, 
było ieh nawet wielu, ale więcej 
było złych. 


DWIE MIARV 
Zdarzało się często, że padersa 


walki dwóch pieściarzy, jedem  hił 
nieprzapisowo — faulował, trzymał 
zupelnie bezkarnie, a jego 


przeciwnik, za jakiś. przypadkawy 
źle zadany cios dostawał napomnie» 
nia. Tak było w walce Jaskula — 
Rutkowski, kiedy to oczy ringo, 
wego były zwrócone tylko ma Jar 
skule, a nie widziały fauli Rutkow- 
skiege, tak było podczas walki 
Grzywocz — Czajkowski, kiedy to: 
młady wrocławianin w trzeciej run 


dzie niemal bez przerwy trzymał, 
a nie destał napomnienia. 
Nie sposób wymienić zresztą 


wszystkich walk, w których sędzio 
wie popełniali błędy. Jedni z nieh 
nie zwracali zupełnie uwagi na to, 
że pięściarz bije nasadą rękawicy, 
inni karali. za przypadkowe cłesy 
po komendzie puść. Wielu arbitrów 
ringowych w egóie nie reagowało 
na nieczystą walke, a inni toczyli 
znów zbyteczne dyskusje z pięścia- 
rzami, przerywając na długie se- 
kundy akcję. 


“Ale z sedziami ringówyfni” spra- 


wa nie jest tak poważna, Kilka kur 
sów unwikacyjnych ujednoñci ich 
poglądy na sposeby  prowadzenia' 
walk. Odrobina dobrej woli dopo- 
może im da hezbłednegn zachowa. 
nia się w ringu. Niesiety nie pły- 
szeiiśmy jeszcze o żadnym kursie 
unifikacy jnym ia sędziów lak 
punktowych jak i ringowych, ZW- 
ża się akurat koniec sezonu i rarząd 
PZB powinien pomyśleć e takich 
kursach, bọ jeśli nie będziemy mie- 
Ii dobrych sędziów, to trudnłejsza 
będzie praca nad wychowaniem na» 
prawde dobrych pieśriarrv. 
JOT ZET. 


CERDAN ZWYCIĘŻA 
KRAWCZYKA 


PARYŻ, W towarzyskim spotka” 

niu, rozegranym w Casablance, 
mistrz świata w wadze średniej 
Francuz Cerdan pokonał Polaka, z 
pochodzenia, Lucjana Krawczyka. 
Polak walczył słabo i poddał się 
Cerdanowi w IV rundzie, 
„ Jedynie w pierwszym  słarciu 
Krawczyk uzyskał przewage tra” 
żisjąc celnie, nerwowo wslczącego 
Francuza. i 

W drugiej rundzie Cerdan prze- > 
chodzi jednak do ataku, ciosy jego 
dochodzą de celu i Krawczyk jost 
dn 4-ch na deskach, 

W trzecim starcia Polak jest 
dwukrotnie na deskach i triko gong.. 
1atuje go od wyliczenia, W cezwar” 
tej rundzie Cerdan ma już wyso- 
ką przewagę, jest stale w ataku i 
posyła ponownie przeciwn'ka da 
ech na deski, Krawczyk jast za” 
mroczony i wobec wysokiej prze” 
wagi mistrza świata rezygnuje 3. 
dalszej walki. 


(zy uczniowie zdystansowali mistrzów 


Po raz trzeci gramy z Rumnuią w koszvkówke ` 


BUKARESZT, W przededniu me- 
czu  międzypaństwoewego Polska- 
Rumunia w koszykówce w 
rumuńskim piśmie sportowym 
„Sportul Popular” ukazał sie arty- 
kuł o polskiej i rumuńskiej koszy- 
kówce. 

„Sportul Popular" przypomina, 
że gry w koszykówkę Rumuni nau- 
czyli się od Polaków, którzy w 1939 
r. znaleźli się na ziemi rumuńskiej. 

Również pierwsze spctkanie mie- 
dzynarodowe w tej gałęzi sportu 
rozegrali Rumuni właśnie z Pela- 
kami w roku 1939. Piątka poznań- 
skiego KPW odniosła wówczas wy- 
sckie zwycięstwo nad reprezenta- 
cją Eukaresztu. 


Szczególnie duże zasługi około 
podniesienia poziomu  rumańskiej 
koszykówki połeżyli dwaj nasi jn- 
struktorzy Baran i Stanisław Sgo- 
ralski, którzy w roku 1946 zostali 
trenerami państwowymi. 

Potrafili oni zainteresować tą grą 
młodzież bukareszteńską, dzięki nim 
powstały sekcje piłki ręcznej przy 
wszystkich miemal większych klu- 
bach į wreszcie nauczyli koszyka- 
rzy rumuńskich pewnego systemu 
i taktyki. 

Dziś koszykówka jest w Rumunii 
cbok. piłki nożnej najpopularniej- 
Szym) sportem. 


Po wojnie nasza reprezentacja 
spotkała się już dwukrotnie w me- 
czach międzypaństwowych z Rumu- 
nią. Na mistrzostwach w Pradze W 
1947 wygraliśmy 51:23. W rok póź” 
niej na mistrzostwach hałkańękich 
w Sofii wygrali Rumuni 37:31, 

Niedzielne trzecie spotkanie WY” 
wołało w Bukareszcie olbrzymie 
zainteresowanie i stadion OSP be” 
dzie napewno przepełniony. „SPoO!” 
tul Popular” przypemina, że Polacy 
należeli zawsze do ekstraklasy €U7 
ropejskięjj a nawet światowej W 
koszykówce i ostrzega rumuńską 
opinie spertową przed  zbytn=n 
optymizmem, 


połów ma szą 


Se 


na tytul wicemistrza 


Ostatni akor Ai 


ligi bokserskiej 


KATOWICE. W nadchodzącą nie- 
dziele zakończą się rozgrywki o ty» 
tuł drużynowego mistrza Polski w 
boksie. Sprawa tytułu mistrzowskie 
go zostąła już przed trzema tygod= 
niami rozstyzygnięta. Gedania 
Gdańsk zdobyła pierwsze miejsce 
4 jej niedzielne spotkanie z Warr 
szewśką Gwardią będzie jedynie 
formalnością. 

Nowy mistrw Polski zachce jed- 
naki z tega meczu wyjżć obronną 
reką i przypieczętować swój suk- 
ces zwycięstwem, Ponłewąż aławka 
gpotkania mie bedzie duża, wokół 
meczu nie wytwarzy sie, nerwawa 
atmcsefera, i Warszawa może ocne- 
kiwać ładnego i ciekawego zakoń= 
czenia sezonu bokserskiego, 

Gwardia nie bedzie prawdopo» 
dobnie. mogła wystaw.ć swojej naj. 
lepszej ósemki, Patarą' jest chory. 


NA POMO 


x Celem ujednolicenia pracy wys 
szkoleniowej da calego naszeku 
wioślarstwa, zwołuje zarząd PZTW 
ha dzień [9 maja br. do przystani 
BTW konferencję unifikacy |no-wy- 
szkoieniową, na której uzgodniony 
zostanie program kursu instruktor- 
sko-ualfiyacyjnego, który rozpocz- 
nie się dnia 16 maja br. również na 
przystani BTW | potrwa do dnia 22 
bim. 

Na kurs wspomniany powolanych 
„zostało 6 wioślarzy instruktorów z 
terenu omłej Paski, między innymi 
nasz rekordzista 1. wielokrotny 
mistrz Roger Veętey, 

Wioślarze przygotowują się inten: 
sywnie do regat eliminacyjnych 
przed spotkaniem rewanżowym z 
Szwecją, które rozegrane zostanie 
na torze w Brdyujściu w dniu 12 
częrwca br, 


3% Ostatnio przeprowadzony zo- 
stał na ulicach stoiicy Pomorza wy- 
ścig ko!arski kolperterów miejsco- 
wej prasy, który cieszył się wielkim 
zainteresowaniem społeczeństwa i 
zgromadził na starcie 20 majdania- 
rzy. Jako pierwszy. de mely 
chał kolporler Ziemi Pomorskiej Ja- 
siński, przed Nowakowskim z IKP 
i Wiśniewskim z Gazely Pomor- 
skiej. 

x W dniu 26 maja br. spotkają 
wię w dorocznym biegu na przełaj 
mą trasie 3.000 m urządzanym przez 
„redakcje Kustrowanego Kuriera Pol 
skiego najlepsi długostansowcy Pa!- 
ski, ażeby waiezyć p cenne trefeum, 
puchar przechodni zdobyty w 46 r. 
przez Kurpesę z ŁKS. W roku 47 
nagrode zdobył Dzwonkowski. a w 
ręku ubiegłym Świniarski, który wy 
przedził na mecię obu poprzednich. 
zwycięzców, 

Bieg ten ma również znaczenie 
propagandowe, gdyż gromadzi każ- 
dorazowo na starcie setki uczestni- 
ków, którzy otrzymują na pamiątkę 
udzialu piękne dyplomy pamiątkowe. 
Bisg dostepny jest dla zawodników 
stowarzyszonych jak i niestowarzy- 
szomych, którzy ukończyli 18 lat. 
Zgłoszenia przyjmuje do dnia 20 
bin. wyłącznie redakcja. . 

% Komisja sportowa Pom. OZLA 
podzieiiła ostatnio zgłoszone kluby 
do klasy A į B, — do pierwszej ka- 
tegorii zakwalifikowano 8 klubow z 
Pomorzaninem i Gwardią na czeie, 
Grupa klasy B składa się z 15 klu- 
bów. Władze Okręgu poreciły po- 
szczególnym klubom w obu klasach, 
przeprowadzenie zawodów drużyno- 
Wych mistrzostw okręgu w dniach 
14 i 15 maja br. Najpoważniejszym 
kandydatem do zdobycia tytułu mi- 
strza okregu jest ZS Gwardła, która 
siada doborowa stawkę zawodni- 
Rów z szczególnie silną obsadą 
kprinterów. 


%x Pomorski OZB postanowił dla 
popularyzacji sportu pięściarskiego 
na prowineji przeprowadzić mistrzo 
m okręgu juniorów w Grudzią- 
zu. 


x! Pom. OZP projektuje zorgani- 

Łowanie zawodów otwarcia sezonu 
Już w najbliższą niedzielę na wyre- 
montowanej w roku ubiegłym ply- 
Walni przy elektrowni nad Brdą. 
- % Zjednoczenie postanowiło osta- 
ini swój mecz o drużynowe mistrzo 
ktwo Polski rozegrać na kortach 
ZS Gwardii, których trybuny po- 
mieścić mogą około 8000 widzów. 
rzeciwnikiem „Zielonych“ będzie 
atory, 

%Pomorski OZK organizuje w 
Bajbiiższą niedzielę pierwszy krok 
kolarski dia stowarzyszonych | nie- 

towarzyszonych na dystansie 10 ki 
metrów na rowerach  turystycz* 
hych. 

* Drugoligowy Pomorzanin udo- 
Wodnił w poniedziałek ostatecznie, 
Że jest najlepszą jedenastka. piłkar- 
«ką Pomorza, zwyciężając leadera 
tabeli klasy A Brdę ma własnym bó- 
isku 2:1 (1:1). 
pp o'Siarze toruńscy zjechali nad 

ag w swym najsilniejszym skła* 


oiez, 


e e e O Z ZOO OO yn 


Szatk'wski nie ma jeszere prawa 
walczyć, KWolenyński przemowądza 
kurzeję kentuzjowanej ręki. 

Należałoby przeta liczyć na zwy- 
cięstwą . Gedanii, Sncecriński w 
muszej, Kłsin w koguciej Musiał 
w półźradniej, Ehychła w średniej 
pewinn” zdobyć punkty dla mistrza 
Polski, Szvmura | Arehadzki w cież 
kiej i półciężkiej, ta cztery pawńe 
punkty Gwardii, Komuda ms wiel- 
kie Szanse ną poksnan'e Kydłse'ka, 
aa wynik może zadecyd wąć wel, 
ki Antkawiaka z Kukulskiem, w 
której w ehe szanse przyznać na- 
lew gyrmrdz'ście, 

W razie porażki Gwardij ną teo- 
ratvcznie ma rdebyvee tytulu wice- 
mietrea Pebki ma jeszrze ozanse 
KBniorr Chorrów, który wyjełdóa 
da hrĄgazkiega Zjednoczenia Pas 
fary muasiafhy wygrać jednak €e 


RSKIEJ ANTENIE 


dzie I byti zespołem więcej wyrów. 
nanym i iepiej wyszkolonym tech- 
nieznie Zawodnicy nadrabia baki 
techniczne ambicją. Poziom meczu 
nie był nadzwyczajny, a bramki da 
Pomarzanina zdobył doskona!e Ti 
sobiony Rembecki. Miejscowi zdoby 
Il jedyny punkt w zamieszaniu pod- 
bramkowym. Dobrze spisali się w 
tym meczu obaj bramkarze Sędzia» 
wał obleklywnie Przybysz. widzów 
mima dnia powszedniego 3000 

+ W dalszym ciagu rozgrywek 
piłkarskich o mistrzóstwa kasy A 
społkają sie w najbliższa niedzielę 
w Grudziądzu tamtejsza Wisła 2 
z Brda, a w Bydgoszczy Gwardia 2 
Chajniczanka, 

w ZZK Brda która w raku bieżą 
cym obchodzi jubłlensz 25-lecia swe 
ga istnienia. pertraktuje z dwoma 
piłkarskimi drużynami ezeskimi. ce- 
lem rozegrania meczy towarzyskich 
w ramach właściwych uroczysto- 
ści jubileuszowych. 

% Dyrektor fabryki rowerów nr 6 
w Wirku kolo Katowic, w której 
wyprodukowana nasze rowery wy- 


ścigowe- Baltyk, inż. W. Fajge, mia: 


nowany zostal- ostainio naczelnym 
dyrektorem. Dyrekcji Zjednoczonych 
Zakładów Rowerowych w Bydgosz.- 
czy, która zyska w ten sposób do- 
skonałego znawcę kolarstwa i pierw 
szorzędnego organizatora. 


| 


najmniej w stosunku 14:2, 
gie absolutnie nie zanosi. 

W ramach tego meczu może 
dojść do sensacyjnego spotkania 
Razarnik — Kruża, chyba że kie- 
rewnictwa obydwu zespołów zechcą 
zaoszczędzić swoim  bokserom 
Jeszcze jednego wielkiego wysilku. 
Razarnik npójdzie prawdepodobnie 
w wadze koguciej. W takim wy- 
padku ślazącv mieliby szanse na 
zdobycie punktów w wądze kagur 
ciej przeę  Bąsarnika, w lekkiej 
jeśli Penantą zdoła utrzymać far 
me wykasana w spotkaniu r Kemm- 
dą. w półśredniej przez Sznajdrą, 
w średniej dalsze dwa sunkty zda- 
bedzie nowy mistrz Polski Naws- 
ra, w ciegkiej Kaermapok ma wiel- 
kia anse na pokonnnie Chyły. 

Dla Ziednaczenia panktv powinny 
przypaść w naxstepuiących wagach: 
muara Jóżwiak. piórkowāa — 
Kruża, nótależka — Gnat | ew. leke 
ka — Baranowski, 

„Taśliby jednak PBatary przegrał 
ze Zjedmoonaniam, a vardia gdań. 
ską mokanała Zryw Łódź, tą Gwar- 
gia Wąręzawą utrzyma deiga pory- 
cje, a na trneeią wysforują się 
milicjanci gdańscy, 

Pakonanie Zrywu leży w możli 
wościach gdańszczan. Ich mocne 
puntetw te: w uwadze muszej — Mi- 
Fniqinęaunrstr]_ piórzawa: c= Cntyń- 
ge lafsiai —- Arnthfawrips, nó'ś ed. 
risi — Ivieński | średnie! — Tzyfąt- 
kowak i. 
winna rdzhvć 1A muetłów N'e bez 
szana jest także Rudrki. 

Jedvnumi pewnymi munktami 
Zrywn są tvtka Czarnesk! w wsdze 
kasyuciei 1 Niewadził w e'eżkiej. 

Tabela mistrzostw może ulec jak 
widać gy poweższego radykalnym 
nnianam | możbwe są pryecunięcia 
naeząwszy nd druglega mietera, A 
skańezewszy na nastatnim. Dość poe 
wiedriać, że kandydat na wienmi- 
strza Ratorv w ranje ewantnalnej 
porażki w Rydrnrzyszy rnajdzie się 
na esłafnim miejsen. 


na co 


IToh miechy hosawón Nas 


JOT-ZFET. 


NOWY PŁYWACKI REKORD 
ŚWIATA 


NOWY JORK. Na zawodach ply- 
wackich w New-Faven student ame 
rykański Allan Stack ponrawił a 0,5 
sek. rekord Świata na 200 m styl, 
grzbiet, przepływając dystans w 
2:18.5. Stack ustanowił na tych Sa» 
mych zawodach również nowy re- 
kord Ameryki, przepływając 220 j. 
styl. grzebiet, w 2:19,4 


W sobotę przed meczem piłkarze, 
ogladaiśmy w Bukareszcie pólfina- 
łowe spolkanie o indywidua'ne mi- 
strzostwa Rumunii. 


Waki odbywały się ra wolnym 
powietrzu. ną koriąch OSP, przy 
szczenje wypelnionej widowni. 

W ramach mistrzostw odbyło sę 
kilka edminacyjnych wak, które 
miały wylonić kandydatów na obóz 
trennzawy przed międzypaństwo» 
wym meczem z Bułgarią. 

Boss rumuński nie wywarł na nas 


Zapaśnicy Bra 


iczyć z P 


Y RU 


imponującego wrażenia — oparty 
głównie o kondycję fizyczną t siłę 
zawodników, jest kiepski technicz- 
nie, — Porównanie z naszą  czo- 
iówka wskazuje, że w ew spotka 
niu miedzypańsiwowym szanse na 
zwycięsiwo mialby tyiko przedsta 
wjefel wagi lekkiej Bordus, który 
zresztą dwa ialą lemnu zdobył tyiuł 
mistrza pańsiw bałlańsitch, 
W tym roku  mieibyśmy szanse 
na wysokie zwyciesiwo, aie.. bokse 


rzy rumuńscy, a przynajmniej zna- 


przyjeżdzają na dwa mecze do Polski 


KATOWICE, W sobote 14 bm,.a 
godz, I8-ej w hali pawystawowej w 
Kaiowieach rozegrany zostanie mię 
dzynaradowy miecz zapasniczy po. 
między reprezentacjami Bratigławy 
1 Slaska, Goście na spotkanie to 
przyjeżdżają w nalsiipiejszym 
swym składzie z mistrzami Czecho- 
słowacj = Zemanem w wadze mu- 
szęj, Kaczkiem w wadze półśred- 


„niej i Hampslem w wadze pólcięż- 


kiej na czele. 

W ósemce reprezentacyjnej Ślą- 
ska walczyć będzie także irzech mi 
strzów Polski, a to Toboła w wadze 
koguciej, Kuligowski w lekkiej i Go 
tas w półśredniej. 

Spotkanie Śląsk Brafisława 
hedzie ostatnim egzaminem ósem- 
ki gospodarzy, przed czekającymi 


ich w najbliższym czasie spotkanią 
mi międzynarodowymi z  si.nyml 
ósemkami reprezentacyjnymi Buka- 
resztu i Sofii. 

$I. OZA pragnąc jak najbardziej 
apopularyzować sport zapaśniczy, 
ustalił na miedzynarodowy mecz so- 
botni Brattsława--Śląsk, najniższe 
ceny zaczynające się od 20 zł za bi- 
let wstępu dla młodzieży szkolnej, 
SP i Wojska. 

Następnego dnia — w niedzie'e 
15 bm., reprezentacja Bratislawy 
walczyć będzie w Janowie, mając 
za przeciwniką ósemkę klubową Si- 
ły Mysłowice. Początek tego spolka 
nia, które odbędzie się w sai MK 
PZPR, wyznączony zostal na godz, 


| 19-tą. 


Ciężki mecz Grzywocza 


w Siemianowicach 


SIEMIANOWICE. Sekcja bok- 
gereka S'em'anowiczanki w cz4= 
sle swego zawicezonia nie przer- 
wałą pracy szkoleniowej swych 
zawodników, raczej prowadziła 
ją intensywniej, i dlatego też jej 
bokserzy u schyłku sszonu osiąg- 
neli szczytową forme, Wykazały 
to ostatnie dwa mecze. jakie Sie- 
mianowiczanka stoczyła w tych 
dniach, Po zwycięstwie nad Zry- 
wem Świętochłowice 11:5, we 
wtorek odniosła ósemka Siemia- 
nowiczanki jeszcze piękniejsze 
zwycięstwo, bijąc tym razem re- 


namowany zespół Górnika Za- 
brze 12:4, 
Górnicy z Zabrza wygrali tyl- 


SMUTNE ALE PRAWDZIWE 


o Biegach Narodowych 


POZNAŃ Rormach, masowaść i popularneść sportu w najszer- 


szym tago slowa znaczeniu, 


oto mierwsze wrażenia, 


jakie odniósł 


każdy przygladajacy sie w niedziele przed południem Narodowym Bie- 


gcm na przełaj, w Poznaniu, 


I rzeczywiście przyjemnie było popatrzeć na młodzież azkół śred- 


nich licznie przybyła na boisko 


„Areny” i boisko Wojewódzkiego 


Ośrodka Kultury Fizycznej, na uczniów Szkoły Przysposobienia Prze- 
mysłowego biorących gremialnie udział w biegach. na naszych żoł- 
mierzy startujących licznie i zapałem w Golecinie, 

Do przyjemnych wreszcie należy wiadomość — a szczególnie dla 
poznaniaków — że podczas q£dv w roku ubiegłym na terenie waje- 
wództwa poznańskiego startowało 75.000 sportowców, a w samym Po- 
znaniu 3006, to w ubiegła niedziele bieg narodowy na terenie calego 
województwa ukończyło 30.387 osób, a w samym Poznaniu 8823 na 


19.427 stąrtujacych 


A więc jest postęp, fest coraz | stalica Wielkopolski, a głównie 


większe zrozumienie znaczenia spór 
tu wśród najszerszych warstw spo 
łeczeństwa, 


To sę punkty dodatnie, — dla nas 
i wielu działaczy naprawdę rozu- 
miejących istotę i założenia sportu 
socjalistycznego — bardzo przy. 
jemne, 


Niestety nie możemy się pò- 
wstrzymać od kilku uwag krytycz 
nych, Poznań zajął trzecie miejsce 
za Krakowem i za Ślaskiem, w 
Biegach Narodowych i dlatego nie 
od rzeczy będzie, jeżeli podkreśli- 
my, że zaszczytne to miejsce 
wśród okresów wywalczyła głównie 
młodzież szkolna, sportowcy oedby- 
wający swoją służbę wojskową, 
oraz miasta prowincjonalne. Sama 


xk Adamezyk, mistru Polski w 
dniesięciebójn, nie wyjechał} na 
kurs instruktorski do Warszawy, 
urlop swój natomiast poświęcił na 
treningi w ośrodku szkoleniowym 
Crerwińsk, Podczas ćwiczeń rzucił 
on dyskiem 44,80 m. 

% Na torze trawiastym ma Woll 
odbyły się w niedzielę w obecności 
15 tysięcy widzów zawody moto- 
cyklowe e nagrode MTP. W pun: 
ktacji ogólnej zwycieżył Motoklub 
„Unia” Poznań, przed ..Gwardia” 
| „Lechią”, s 

W blegn kategorii do 120 erm. 
zwyciężył Śzczurkowski (Gwardia 
Ede) w czasie 19,7, w kategorii 
maszyn do 250 ccm. pierwsze miej- 
sce zaja? Milewski (Unia Poznań) 


loznań melduje: 


zrószenia sportowe KCZZ-u me 
wiodły na nalej linii. 

Niestety jest to amutna prawda, 
którą także podkreślić należy mi- 
mo imponującej liczby blisko 80 ty 
nięcy obywateli kończących biegi, 
Musimy dlatego, ponieważ chcemy, 
aby w roku przyszłym liczba ta 
wzrosła da 200 tysięcy, aby w sa- 
mym Poznaniu startowało eo naj- 
mniej 80 tysiecy, 

Bo czy nie jest nieco zbyt nikłą 
liczba 83 zawodników i 5 zawęd- 
niczek startujących w barwach 
ZWIĄZKOWCA. gdy sobie uświa- 
domimy. że tvlko jeden z klubów 
tego zrzeszenia podkreślał n'edaw 
no naprawdę  imnonvjąca liczbę 
6 tysięcy zarejestrowanych człon- 
ków. 


17.13,3, w kategorii maszyn do 350 
eem. najlepszy czas uzyskał Mieloch 
(Gwardia Pzn.) 15,19,8, który pono- 
wił swój sukces w kategorii ma- 
szyn ponad 330 cem. zdobywając 
także pierwsze miejsce w czasie 
14.47,3, 

xk Drużynowy mistrz Polski w 
hokejn na trawie „Stella” Gniezno 
otrzymał w tych dniach zaprosze- 
nie ze strony klubu sportowego 
„Slavia? z Pragi na udział w mię- 
dzynąrodowym turnieju drużyn ho- 
keja na trawie. 

W turnieju tym. który ma się od- 
być w połowie czerwca, wezma u- 
dział najlepsze drużyny Francji, 
Węgier, Belgii, Austrii Belgii, Cze- 
chosłowacjii i Szwajcarił. 


6 tysięcy zarejestrowanych człon 
ków, przewążnie czynnych lub by- 
łych sportowców? Pamiętamy prze 
cież, że na terenie Poznania mamy 
dwa potężne zrzeszenia „Związ- 
kowea” „które powstaly » „Warty” 
1 całego szeregu mniejszych klu- 
bów. 

Albo jak sle pogodzić z faktem 
wystawienia do biegów przez Zrze 
szenie „Stal* 57 zawodników i 6 
zawodniczek? Gdzież są ci liczni 
piłkarze, kajakarze, koszykarze 
HCP? 

Także akademicy nie mają wiele 
powodów do dumy, chociaż wy- 
padli teplej niż kluby związkowe. 
220 startujacych zawodników i 148 
zawodniezek to już przyjemniejsza 
liczba dla ucha niż 57 i 6, ale I o 
tym pamietać należy, że w Pozna- 
niu studiuje 12 tysięcy młodzieży, 
wszystko ułudenci i studentki ba- 
dani przez Jekarza przed wstąpie- 
nem na wyższą uczelnię, 

Przykrego faktu absencji zawod= 
ników nie usprawiedliwia kluby 
związkowe zimna pogodą. Przy tej 
samej pogodzie Szkołą Organiza- 
cyjna ZMP  słaneła w pełnej 
liczbie na starcie. Nie usprewiedli- 
wia sie także tvm. że dużo człon- 
ków klubów startowała w barwach 
swoich szkół, bn tak wielu znów 
gimnazjalistów kłubv te w swoich 
szorsęąch mie posiadalą, 

Mamy nadzieje, że zrzeszenia 
sportowe Związków Zawodowych 
wyciagna pewne wnioski z poniżej 
podanych eyfr uczestnictwa I w 
roku przyszłvm zahiora cte do mra- 
cy przynajmniej tak, jak to właŚ- 
ne zrobiji ci, którzy 7e, sportem 
zetkneli się dopiero niedawno, ttó 
rym. rzekomo brak pewnej rutyny 
w prowadzeniu klubów i urządza- 
nia imprez. 

Niech biorą przykład chociażby 
z maleńkiego Puszczykowa tuż 
obok Poznania, gdzie zawodnicy 
Ludew*go 7=xvołu Sportowego — 
wazwstkg chłopacy wiejscv po 
trzech tvgońulowym akresie przy- 
enfowawervm  stanel' na starcie 
także w liczbie. ñn i uzyskali czasy 
(biorąc nod uwase przeciętna) — 
lepsze. niż zawadnicv klubów Po- 
znanie klubów które słyną z po- 
siadania dużej liczby długodystan- 
sowców. x 


ko dwie walki w koguciej przez 
mistrza Polski Grzywocza, i w 
piórkowej przez llegewalda. Po- 
zostałe spotkania przegrali zdecy: 
dowanie, Grzywocz przemęczony 
walkami wrocławskimi z tru- 
dem i minimalnie wygrał na 
punkty. 

Mecz odbył się w miejscowej 
ujeżdżalni | zgromadził około 3 
tysiące widzów, których głównie 
ściągnęja walką Grzywocz ~- Maj 
chrzyk, 

W meczu tvm z braku. zawod- 
ników w wadze ciężkiej odbyły 
się dwa spotkania w wadze piór- 
kowej, poza tym Siemianowiczan 
kę zasilił wypożyczony z Baildo 
ni Weiss w wadze średniej. 

W ringu padły następujące wy- 
niki: (zawodników Siemianowi- 
czanki podajemy na pierwszym 
miejscu), w, musza: Greiner wy- 
punktował Dietricha: w. kogucia: 
Majchrzyk w najpiękniejszej wal 
ce wieczoru uległ Grzywoczowi I, 
a Guzy pokonał Piprka; w. piór- 
kowa: Bobiec przegrał z Hege- 
wałdem; w, lekka: Moris zwycię- 
Żył Juksa; w, półśredniej: Spałek 
wygrał z Grzywoczem II;; waga 
średnia: Weiss znokautował w 
pierwszej rundzie Kłosowskiego, 
i w wadze półciężkiej: Pyka wy- 
grał przez nokaut w drugiej run- 
dzie z Młynarkiem, W ringu sę- 
dziował Borek, na punkty Zboiń. 
ski. (g) 
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komita większość półfinalistów, ta 
całkiem :nłodzigcalopcy, którzy ma- 
ja za sobą nie więcej niż 20 — 30 
stoczonych wa:k. Prowadzeni przez 
calą piejadę instruktorów i trenerów 
mających za sobą kariere zawodo- 
wą, młodzi ci bokserzy hołdują sly- 
lowi ringów zawodowych ze wszvsł 
kimi jego zlymi i dobrymi stronami. 
Nie rzadko więc udaje sie zauważyć 
nieprawidłowe ciosy, które jednak 
mie wywołują żadnej reakcji ze stra 
ny sędziów ringowych. 

W rozmowach z  kierowrikami 
boksu rumuńskiego zwracaliśmy zs 
zdziwieniem uwagę i na styl i na 
biedy sędziów. Odpowiadans nam, 
Że: jest to rezultat przymusowej sy» 
luacji Przed wojną w Rumunii jst- 
nial tylko boks zawodowy, legły- 
mujący się kilku  poważniejszymi 
sukcesami jak v. mistrzostwo: Euro 
py.w wadze średniej, muszej i ko- 
guciej. O amatorach wiedziała przed 
woiną ty:ko prowineja, która też 
nle wykazywala większego zalntere 
sowania, Obecnie główne wysiłki 
Rumuńskiego Związku Bokserskie+ 
go skierowane sa na zdobycie 3ze- 
rokiej bazy ludzkiej a dopiero w na: 
siępnym etaple Rumuni zwrócą wię- 
ksza uwagę na poziom swej czo- 
łówki, 

Materiał mają doskonały, Chłop- 
cy, lak to już powiedziejjśmy na 
wstępie, dysponują świetlną kondy: 
ecja, maja wrodzony taient, adno. 
wiednia kierowani, stać sie mocą 
wkrótce groźnymi rywa!ami czołów 
ki europejskiej. Nada! przoduje w 
boksie prowincja.  Najsilniejszvm 
ośrodkiem jest Resieca, małe przemy 
slowe miasto, skąd wywodzi się 
wiekszość mistrzów Rumunii. 

Stawiamy ostalnie pytanie sekre- 
tarzowi Rumuńskiego Związku Bok 
serskiemo Grufi: 

' — Czy bydbyście gotowi w tym 
roku rozegrać międzypaństwowe 
spotkanie z Polską? . ) 

— Przed dwoma tygodniami — 
odpowiada p. Gruja otrzyma- 
liśmy w tej sprawie list z PZR. Nie- 
stety w tym roku wszystkie termi- 
ny mamy zajęte ale waszą ofertę 
przyjmiemy w roku następnym, kie 
dy to, zarezerwujemy dwa terminy 
na rozegranie meczu w Po'sca | w 
Rumunii, względnie naodwrót. 
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CZĘSTOCHOWA ZDOBYWA 1 PKT. 
W MISTRZOSTWACH POLSKI $E- 
NIORÓW W BOKSIE, 

Na mistrzostwą Polski seniorów w 
boksie pojechało z Częstochowy tyl- 
ko dwóch zawodników z Demu Kul- 

tury: Szpryngiel i Trzepizur. 

Szpryngiel przedostał się do pół$fi- 
nałów bez walki, Trzepizur natomiast 
znokautował w trzeciej rundzie Po 
lakiewicza z Pomorza, kwalińkując 
się do półfinałów, 

W półłinałach Szpryngiel spotkał 
się z Bledakiewiczem ze Szczeciną, 
przegrywając spotkanie po niecieka- 
wej walce na punkty. Trzepizur prze 
grał niezasłużenie ze Sznajdkam 7e 
Śląska. 

x Mistrzostwa w poszczególnych 
grupach plng-ponkowej B-klamy zdo- 
były: Warta Zawiercie przed Druka- 
rzem, HKS Żubr ped Paniernią ©- 
raz rezerwa Skry przed ZZK, 

xk Za nie wykazywanie przejawów 
działalności Cz OZPN skreślił z listy 
klubów Okręgu Znicz w Przycewie. 


DRUGA PORAŻKA 


śląskich hokeistów 
w POZNANIU 


POZNAŃ — KATOWICE 4:1 (1:1) | dziowali — Maciejak i Grotow- 


W HOKEJU NA TRAWIE 

POZNAN. Międzymiastowe spot- 
kanie w hokeju na trawie Po- 
znań — Katowcie zakończyła się 
pewnym zwycięstwem zespołu po- 
znańskiego 4:1 (1:1). Drużyna Ślą- 
ską grała o wiele lep'ej niż w so 
botę w Gnieźnie. Bramki dla 
zwyciezców zdobyli: Zywert, Adam 
ski, Żelazek i Topolski Bramkę dla 
Katowic zdobył Ziaja. Widzów 
ckoło I tvsiąc osób. 

POZNAŃ. Rozegrane w Gnież- 
nie spotkanie w hokeju na tra- 
wie między reprezentacjami Ślą- 
ska i Wielkopolski zakończyło 
się wysokim i w pełni zasłużo- 
nym zwycięstwem Wielkopolski 
w stosunku 6:0 (4:0) Bramki zdo 
byli Malkowiak I — 3. Malko- 
wiak II — 2 oraz Czajka 1 Se- 


ski z Gniezna. 


BUDAPESZT. Międzypaństwowy 
mecz hokeja ną trawie rozegrany 
w sobotę w Budapeszcie pomiędzy 
CSR a Wegrami zakończy? się zwy- 
ciestwem Węgrów 2:1 (1:0). 

Bramki dla Węgrów zdobyli Ha- 
rai i Kermos. 

R cz ER EE 

% Tięściarze  Polonli Bytom W 
spotkaniu » Górnikiem czeladzkim w 
Czeladzi odnieśli zwycięstwo w Ste- 
sunku 10:6 

Najpiękniejszą walke dnia stoczyli 
Rożak (Górnik) I 
wynik walki mie- 


w wadze lekkiej 
Sroka iPnlonia). 
rozstrzygnięty. 


TOWARZYSKIE SPOTKANIA 
piłkarzy częstochowskich 


CZESTOCHOWA. Korzystając Z 
przerwy w mistrzostwach częstochow 
skie drużyny piłkarskie rozegrały 
szereg spotkań towarzyskich. 


Stradom wygrał z Gwardią 5:3 (3:0). 
strzelając bramki przez Lacha 2. Ma- 
chure 2 | 1 samobójcza. a bramki 
dla Gwardii zdobyli Prymas, Pal i 
Makowski, 


Raków pokonał z trudem Częstocho 


włankę 3:7 (1:1), a Victoria gościła u 
Concotdii Piotrków, wygrywając z 
nią 2:1 (0:1). Bramki dla Victorii strze 
151 Malek 1 Nowowiejski, a dla Con- 
cordii śr. napastnik. 

Gwardłąa Wieluń wreszcie spotkała 
się ze Ziednoczonymi Kanno, bijąc 
‘eh 7:2 (2.2). Bramki dla wielunta- 
ków uzyska! Szadkowski 4, Kluba, 
Skupińsu: ; Antomiak, dla gości Gla- 
dysz i Maćkowiak, 


Trener Braun zachwycony 
gra Polaków 


W drodze powrotnej 


ze stadionu bukareszteńskiego do hotelu 


.„Ambasador” Skromny: twierdził, że gdyby Brzozowski grał na pozy- 
cji środkowego cbrońcy, tak jak to było początkowo ustalone przez 
PZPN niedzielny mecz Polska A — Rumunia A zakończyłby się na- 
szym bezapelacyjnym zwycięstwem. 

Tradycyjna dyskusja „co by bylo gdyby” rozpoczęła sie od tego. że 


któryś z zawodników powiedział: 


P „Różnica pomiędzy meczem dzisiejszym a środowym z Tarnovią 
jest laka, że Tarnovia przegrała z nami 0:5, a Rumunia wygrała 2:1”. 
Porównenie spotkania bukareszteńskiego z sparingiem tarnowskim 


jest wyjatkowo udane i piłkarze 


nasi maja niewątpliwie dużo racji 


twierdząc, że byli zespołem lepszym i że mogli i powinni byli wygrać 


z Rumunami różnicą kilku nawet 


Rumuni narzucili tak jak tar- 
nowianie szałone tempo pragnąc 
rozstrzygnąć cały mecz już w pier- 
wszych 20—30 minutach. Ataki ich 
na bramkę Jurowicza szły jak la- 
wina, strzelali często i niebezpiecz- 
nic, ale ten impet trwał tylko 30 
minut, 

Wszyscy Świadkowie obydwu 
spotkań (tarnowskiego i bukaresz- 
teńskiego) stwierdzili zgodnie, że 
atak tarnowian miał na środowym 
sparingu dużo więcej okazji do 
zdobycia bramek niż Rumuni w nie 


OR 


Rybicki w akcji na meczu warszaw 


dzielę. W Tarnowie trójka pomocy 
Jabloński, Brzozowski i .Suszczyk 
stanowiła jednak zaporę wprost nie 
do przebycia; w Bukareszcie brak 
Jabłońskiego dał sie wybitnie od- 
czuć zwłaszcza w okresie »wielkiej 
ofensywy« gospodarzy. 

Od 30-tej minuty zarówno gra- 
cze Tarnovii jak i reprezentanci 
Rumunii nie istnieli już na boisku 
jake zespół. 


USPRAWIEDLIWIENIE, 
KTÓRE NIE WYSTARCZA 
Przypadkowość i szczęście go- 
spodarzy w uzyskaniu dwu bramek, 
zdobycie przez nasz zespół również 
dwu bramek (jednej nie uznanej), 
nie wykorzystanie rzutu karnego 
przez Suszczyka, zaprzepaszczenie 
przez nasz atak szeregu dogodnych 
sytuacji, kontuzja Cieślika i stron- 
niczość sędziego usprawiędliwiają 
właściwie już w zupełności niedziel 

ną porażkę. 
Czy są jeszcze przyczyny tłuma- 
czące wynik 'bukareszteński? 
Powróćmy do Brzozowskiego i 
zastanówmy się nad uwagą Skrom- 
nego. 


GDZIE MA GRAĆ 
BRZOZOWSKI 


W czwartek w nocy dyr. Kisie- 
liński, dyr. Wolanin, trenerzy Fo- 
ryś i Kuchar odbyli długą konferen 
cje w krakowskim »Grand Hotelu« 
kogo zabrać do Bukaresztu w miej- 
sce braci Jablońskich. 

Dyr. Wolanin przywiózł z PZPN 
dyrektywy, aby formacje defersyw- 
ne zestawić w następujący sposób: 
obrona Barwiński, Janduda, 


środkowy obrońca Gędłek, boczni 
pomocnicy: Brzozowski i Suszczyk. 
Albo (ll-gi wariant):  Gędłek, 


bramek. 


Janduda obrońcy: środkowy obroń- 
cą Brzozowski, bocznì pomocnicy: 
Barwiński i Suszczyk. Jako rezer- 
wowy mniiał jechać Parpan. 


Propozycja PZPN spotkała się 
ze zdecydowanym sprzeciwem za- 
równo wiceprezesa Wotanina, dyr. 
Kisielińskiego jak i Wacka Kucha- 
ra. Dyr. Kisieliński był zwolenni. 
kiem wyjazdu w trzynastkę, bez 


Parpana bez Słomy i bez Tarki. — 
Wiceprezes Wolanin zaproponował 
aby do Bukaresztu zabrać dwóch 
poznaniasów jako doskonale ze so- 


skłm Polska B — Rumunia B 


bą zgranych i rozumiejących sie. 
Kuchar był też zwołennikiem Tarki 
i Słomy. 

Długa dyskusja (w której trener 
Foryś wysunął jeszcze  objekcję, 
że rozbicie linii pomocy kolejarzy 
na mecz warszawski jest niewska- 
zane i że tylko Tarka plus Słoma i 
plus Skrzypniak tworzą wartościo- 
wą formację) nie dała do 2-giej w 
nocy żadnego rezultatu. 


DECYZJA? 

Kiedy w piątek podczas śniada- 
nia ra 5 minut przed odjazdem na 
lotnisko dyr.  Kisieliński polecił 
Tarce i Słomie szybko się przygo- 
tować do podróży, wydawało się, 
że tym samym zapadła już decyzja 
i rola Brzozowskiego ograniczy się 
do statystowania za bramką, a w 
najlepszym wypadku do gry przez 
43 minuty. 

Co tu owijać w bawełnę. Trzeba 
powiedzieć otwarcie, że do umiejęt 
ności t możliwości Brzozowskiego 
nie miał nikt zaulania. Wacek, wi- 
ceprezes Wolanin į dyr. Kisieliński 
obawiali się, że »poloniście« nie do- 
piszą nerwy, kondycja ì że zawa- 
lie po prostu cały mecz. 

Atmosfera niedomówienia trwała 
przez dwa dni w Bukareszcie i 
Brzozowski, zawodnik bardzo am- 
biłny czuł się jak najgorzej, skar- 
żąc się stale na ból głowy. 


»W CZTERY OCZYe 
Z BRZOZOWSKIM 
Na godzinę przed meczem kie- 
rownictwo ekipy odbyło z pomocni- 
kiem Polonii krótką rozmowę w 
»osiem őcz«, komunikując, że zde- 
cydowało się po długiej naradzie 
wysławić go na pozycji bocznego 
pomocnika. 
Podobno na pytanie Wacka Ku- 


boa. i z ` 
e Defilada drużyn przed meczem bukareszteńskim - 


chara czy Brzozowski czuje się 
dobrze ì czy chce grać cały mecz 
polonista powiedział: 

— Czuję się dobrze. Jeżeli będę 
grał źle, albo nie będzie dopisywa- 
ła mi kondycja — w co bardzo 
wątpię — proszę aby od 43-ciej 
minuty zmieniono mnie na Słomę. 


Fragment z mieczu Rumunia 


NAJMILSZA 
NIESPODZIANKA 


Już po 5 minutach gry Brzozow- 
ski był razem z Gędłkiem najlep- 
szym zawodnikiem drużyny pol- 
skiej. Nie stracił głowy, jak reszta 
kolegów, kilkakrotnie uratował w 
osłatniej już niemal chwili sytua- 
cję, po błędach Tarki, wnosił do 
gry naszego zespołu spokój i myśl. 

Przez cały czas meczu należał do 
najlepszych naszych graczy, wywią 
zując się ze swych obowiązków za- 
równo w defensywie jak 1 ofensy- 
wie. jak najlepiej. Jego gra była 
najmilszą niespodzianką dla kierow 
nłctwa i reszty zawodników. Kon- 
dycyjnie wypadł doskonale. 


DLACZEGO NIE NA ŚRODKU! 


I właśnie na tle gry 1 oceny 
Brzozowskiego i. Tarki w Bukaresz 
cie uwaga Skromnego jest. bardzo 
słuszna. Dlaczego Brzozowskiego 
nie przestawiono już po pierwszej 
bramce na pozycję Środkowego o- 
brońcy? $ f 
„Właściwą pozycja. . »polonisty« 
jest, właśnie środek pomocy. Sto- 
per Polonii, jak słusznie pisał na ła- 
mach „SPORT-u* Tad Foryś, prze- 
waża wyraźnie wszystkimi niemal 
atutami nad Tarką, Parpanem i ew. 
Bartylą. Poza doskonałą kondycją i 
dużym opanowaniem technicznym 
ma przede wszystkim zdoiności ce- 
mentowania całej defensywy w je- 
den sharmonizowany blok, nie zapo- 
mina przy tym o celnym dokładnym 
podaniu do przodu. 


ziomie jakiego trudno było od niej 
oczekiwać po chimerycznej formie 
wykazywanej przez naszych repre- 
zentantów w meczach ligowych. 
Pierwszy występ  reprezntacji 
Polski w tym roku uważać należy 
za udany i trzeba podkreślić, iż 
mimo porażki start był dużo lepszy 


> 


B — Polska B 
niż w roku ubiegłym, kiedy to gra- 
jąc w Soiii zremisowaliśmy z Buł. 
garami 1:1. 


Trzeba było znać nastroje w Bu- 
kareszcie, czytać prasę rumuńską, 
słyszeć rozmowy na ulicach, w lo- 
kalach, tramwajach, na stadionie 
przed meczem i po meczu, aby nale 
życie zrozumieć dlaczego tak na- 
głej i korzystnej zmianie uległ nasz 


sąd o fotbalu polskim po niedziel. 
nym meczu w Rumunii. 
Cytowana w poniedziałkowym 


numerze SPORT-u wypowiedź tre- 
nera rumuńskiej drużyny narodo- 
wej Brauna o naszych piłkarzach 
wystarczy za setki innych jeszcze 
bardziej entuzjastycznie określa ją- 
cych grę Polaków. 


OPTYMIZM, ALE NIE SKRAJNY 


Oczywiście, że byłoby nonsen- 
sem zachłystywać się tym, co po- 
wiedział trener Braun i cośmy sa- 
mi widzieli oraz przymykać oczy 
na braki ì słabe punkty w drużynie. 


Z braków tych zdają sobie wszy: 
scy sprawę, kapitanat PZPN, tre- 
ner Kuchar, wiceprezes Wolanin i 
gracze. 

4 ZMIANY 


Na pytanie zadane dyr. Kisieliń- 
skiemu ì Wackowi, kto musiałby 
być zmieniony w. reprezentacji, 
gdybyśmy mieli już w nadchodzą- 
cą niedzielę rozegrać drugie spot- 
kanie międzypaństwowe. otrzyma- 
lem jednobrzmiącą odpowiedź: 


Polską przyjął się ten zmodyfiko- 
wany system gry. 

Na boisku w Bukareszcie wyni- 
kto wielkie nieporozumienie tak w 
drużynie polskiej jak i rumuńskiej. 
W zmodyfikowanym systemie WM 
obrońca ma na przykład pilnować 
skrzydłowego i pójść za nim w 
wypadku gdy ten przejdzie na po- 
zycję łącznika tylko wówczas gdy 
ten skrzydłowy przechodzi na inną 
pozycję razem z piłką, gdy jednak 
zmianę przeprowadza bez piłki o- 
brońca pilnuje nie jego lecz tego 
gracza, który znajduje się aktual. 
nie przy piłce na pozycji skrzydło- 
wego. 


Nasi gracze byl; przyzwyczajeni 
do innej metody. Jeszcze przed woj 
ną trener James pouczał, że każdy 
gracz ma pilnować jedynie swojego 
jego cieniem, o- 
on z piłka, czy 


partnera, mą być 
bojętnie czy jest 


bez. Tak też nasi piłkarze zagral. 
Pogubili się przy tych zmianach 
Polacy, pogubili się i Rumuni. Gdy 
gospodarze doszli do przekonania, 
że coś u nich nie »klapuje« a stało 
się to około 30 minuty gry, zanie» 
chali zmian i zagrali w ogóle bez 
systemu. Nasza defensywa wabee 
takiego stanu rzeczy miała ułatwio- 
ne zadanie i później „krycie“ nie 
sprawiało jej żadnych trudności. 


Zmodyfikowany system WM ma 
swoje bezsprzeczne zalety, ale nie 
można go w żadnym wypadku sto- 
sować, jeśli przed tym nie ustali 
się szczegółowego sposobu jego 
wykonania. 

Zespół niezgrany ì nłerozumieją- 
cy się, niewyszkolony techniczgie 
i bez kondycji, ryzykując ten spo- 
sób gry, może ponieść cłężką po- 
rażkę. 

T. RAGIER 


Janduda był jednym z najlepszych naszych zawodników. Na zdjęciu 
widzimy go w walce o piłkę z Marianem, najlepszym obok Petschow- 


skiego, piłkarzem Rumunii. 


r zaa 


Ciężka przeprawa 
- SKONECKIEGO z PIĄTKIEM 


na turnie'u o puchar M. T.P. 


POZNAŃ.  Finałowe rozgrywki 


tenisowe o puchar MTP odbyły się 
dopiero w poniedziałek. W katego- 
rii juniorów pełny sukces odniósł 
Kudliński, który w spotkaniu fina- 
lowym pokonał gładko Licisą, 


Tramwaje mogą też służyć za try buny. (Z wyścigu Praga — Warsz awa) 


Zgadzamy się w zupełności ze 
Skromnym. Gdyby Brzozowskj za- 
grał w Bukareszcie na swej właści 
wej pozycji, Polacy byliby wygrali 
nawet przy słabiutkiej grze Łącza, 
Mordarskiego, przy skandalicznym 
sędziowaniu, ì przy braku Cieślika. 
Nie tylko to. 


Wydaje się mocno problematycz- 
nym czy przy ustawieniu Janduda, 
Brzozowski, Suszczyk, Rumuni 
zdobyliby nawet jedną bramkę, bo 
obydwie były tylko wynikiem po- 
czątkowego chaosu i dezorganiza- 
cji w naszych formacjach defen- 
sywnych. Pewnym jest natomiast, 
że. »wielka olensywa« gospodarzy 
trwałaby znacznie krócej, a wspól- 
praca między naszą pomocą, obroną 
i atakiem zostałaby znacznie weze- 
Śniej nawiązana niż to miało miej- 
sce w niedzielę. 


PRZEGRALIŚMY ALE JESTEŚMY 
ZADOWOLENI 


W naszej telefonicznej — znie- 
kształconej zresztą relacji z Bu- 
karesztu podkreślaliśmy, że mimo 
porażki reprezentacja nasza dała 
ze siebie wszystko i zagrała na po- 


Łącz, Tarka, Krasówka i Mor- 
darski. 


Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
zamiast Krasówki będzie grał Cie- 
ślik, Tarkę zastąpi Brzozowski, a 
pozycję prawego pomocnika powie- 
rzy się Jabłońskiemu wzgl. Wie- 
czorkowi, to jasnym jest że druży- 
na reprezentacyjna na r. 1949 jest 
w zasadzie skrystalizowana a jedy- 
„nym problemem pozostaje tylko ob- 
sadzenie pozycji Środkowego na- 
pastnika 1 lewoskrzydłowego. 


Egzamin bukaresztajiski wypadł 
dla 7 graczy pomyślnie. Zdali go 
Jurowicz, Jandudą, Gędłek, Brzo- 
zowski, Suszczyk, Mamoń, Gracz. 
To, co pokazał Cieślik w ciągu 
swej ośmiominutowej obecności na 
boisku wskazywało, że i on byłby 
jednym z najlepszych. 


O ZMODYFIKOWANYM 
SYSTEMIE WM 


Do omówienia pozostała sprawa 
zmodyfikowanego systemu WM, 
polegającego na zmianie pozycji 
przez graczy we wszystkich liniach 
zespołu, Wszedzie już niemal pozą 


Jurowicz ma słabe nerwy. Przekonaliśmy się o tym 


Skonecki miał ciężką przeprawę 
z ambitnie grającym  Piątkiem, 
który od ubiegłego roku poczynił 
znaczne postępy. Po pierwszym wy- 
granym przez Piątka, trwającym 
pizeszło godzinę secie, poznaniak 
opadł na siłach i trzy następne 
przegrał 3:6, 3:6 i 4:6, 

Wyniki spotkań 
się następująco: 


przedstawiają 


KOBIETY: w spotkaniach półfina 
łowych Popławska pokonała Wró- 
blewską 6:1, 6:2, a Jaskowiakówna 
Rudowską 6:0, 6:4. W finale Popław 
ska zwyciężyła  Jaśkowiakównę 
6:4, 6:2, 


JUNIORZY: w spotkaniach pół- 
finałowych Licis pokonał Kwiatka 
€:3, 6:4 a Sebrala uległ Kudliń- 
skiemu 2:6, 6:2, 4:6. W finale IKudliń 
Ski wygrał gładko z Licisem 6:1, 6:4 


MĘŻCZYŹNI: w spotkaniach 
ćwierćfinałowych  Skonecki poko- 
nał Buchalika 6:2, 6:2, Bełdowski 


Olejniszyna 6:3, 6:0, Piątek Niestro- 
ja 4:6, 6:0, 6:4, a  Tłoczyński K. 
Bratka 6:2, 6:3. 


W półinałach Skonecki odniósł 
zwycięstwo nad Bełdowskim 6:0, 
8:1, a Piatek pokonał Tłoczyńskie- 
go K. 6:2, 6:3. 


W spotkaniu finałowym natomiast 
Skonecki wygrał z Piątkiem 9:11, 
6:3, 6:3, 6:4, 


raz jeszcze w BU- 


kareszcie w pierwszych 30 minutach gry. Bronił wtedy nierowne, piłka 
wylatywała mu z rąk, a wykopy szły z reguły na aut. 


Na zdjęciu widzimy jego niezręczną interwencję przy dalekim strzale 


SZILAGYI 


s; 


ANGLIA ZDOBYWA PUCHAR 
BUROPY W (TENISIE STOLO: 


PRAGA. nalowe spotkanie 
o puchar futagy w tenisie sto- 
łowym, rozegrane w  Bratyvsła- 
wie między óbrońcą pucharu 
Czechosłowacją i Anglią, zakoń- 
czyło Bię zwycięstwem Angli 


BIŻ. 

Mistrz świata Leach (Anglia) 
zdobył OBA punkty, zwyciężając 
Marińko CSR 3:0 oraz Tókara 
(CSR) 3:2. Trzeci i decydujący 
punkt zdobył Barna (Anglia). 
wygrywając 2 Tokarćm (CSR) 
3:2. 

Gre podwójńą wygrali Cze- 
chośłówacy 3:1, a w ostatnim 
spotkaniu Marihkó (CSR) poko- 
nal Barne 3:1. 


AUSTRIA WYELIMINOWANA 

z GIER O PUCHAR DAVISA 

WIEDEŃ, W drugiej rundzie spot- 
kañ 6 Bueliar Davisa Austtia brze- 
giała ż Jugosławia LA W óstatńim 
dniu meczt Branóvie (Jugosławia), 
gokońał Czajkowsky'ego (Austria) 
6:4, 6:8, 6:4, a Mite (Jugosławia) 
wygrał 2 Redlem (Austria) 11:8, 3:4, 
6:2, 5:7, 8:6. 

W pierwszym dniu meczu Mitie 
(Jugosławia) wygrał z Czajkowskymh 
(Austria) 6:8, 8:32, 8:3, a jednoreki 
'Austriak Red! pokonśł Baranovica 
(Jugosławia) 6:3, 6:4, 1:6, 4:6 6:4. 
W ate podwójnej Mitić i Pallada 
odnieśli zwyniestwó nad Austriakami 
Redlem | Hardwichem 6:i, 6:1, 6:4. 

w trzeciej rundzie Jugosławia bę- 
dzie grać ze żwyciążcą Móczu Szwe- 
cja — Norwegia. 
* * *. 

PRAGA. Do Lóhdynu udali się 
Drobný i Cetnik, którzy będą ré- 
prezeńtówać Czechódłówicję w mé- 
czu tehisowym 2 Anglią, w ranach 
11 ruńdy rozgrywek 6 puchar Da- 
visa. Spótkanie ódbędzie. Się w 
ćniach 14, 16 i 17 bm. w Wimble- 
donie. 

x * 


BUDAPESZT, Spotkanie w II 
rundzie #iér o puchar Davisa, mięe 
dzy Wefgratni i Belgia, odbedzie sie 
w Budapeszcie w dniach 18 — 18 
maja. Pa tym meczu Wearzy 
‘Asbóth, Stolpa i Peterdy udidzą 
cie do Paryża na miedzynarodowe 
mistrzóstwa tenisowe Francii. 
oz 


ZKA Zwiąsknwiec Rarihórw ©- 
trzymał od Zarządu Głównego 
Swojego Zrzeszenia subwencje 
w wyśókóści 500 tys. zł na reu 
mont stadionu. 


TU WRÓCŁAW 


¥ W dnin 14 maja br, odbęda się 
mistrzóstwa drużynowe WR ÓŻLA 
w konk ''tenćji móskiśj i kobiecej. 
Zawody ódbedą Sie na małym boi 
sku Stadionu Olimpijskiego. Mi- 
strzoskie zespoły reprezentować 
béda Wrocław w zawodach miè- 
Czydkregówych w grupie Wroclaw- 
Katowice. Szczecin, które odbędą 
ie we Wrocławiu w dniu 22 bra. 
Mistrzostwa indywidualne WR 
OZLA odbędą się w dniach 25 i 
26 bm. 


x% Pódozas kiermaszu dziennika- 
Tzy wrocławskich w dniu 15 bm. 
odbedzie sie mecz piłki nożźhej Ar- 
tyści — Prasa. 

x W tegorocznych Riegach Na- 
todaweeh ma szczeblu gtn'nnvm, 
które odhyły się na Dolnym Ślasku, 
wielki sukces odnieśli zawodnicy 
wiśjscy. Mówią o tym dosadnie 
tyfry. 

_ Na ogólna bowiem ilość okołó 
40.000 stirtujących, aż 40 próc, sta- 
nówjli chłopi. Znaczy fo. że Dolny 
Ślask realizuje hasło propagowania 
sportu na wś, że hasło frontem do 
Wsi wóróowadza Się w Życie, 

, Pierwsza miejsce zajął  nowlat 
Żarski, gdzie startowało 9.600 zA= 
wodników 2) wałbrzyski, 3) kłodzki. 
H złótoryjski, 

We Wrocławiu w biegach wzie: 
łe udział poned 6000 cańb w czyta 
501 kobiet. Sprawnością fizyczną 
dla otrzymania odznaki wykazała 
Się 4003 osób, 

x Uczestnicy XX mistrzostw Pol- 
Ski atarinwoli w dniu 8 mals br. 
W Biegach Narodowych razem 7 78 
Wadnikami Metatu, W biegu senio- 
łów zwycieżył Kwiatkowski (Pfw.) 
Przed Wilezk'em (Wawa). 

Bieg inniorów zakończył sie peł- 
Aym sukcesem młeściarzy, Zwy” 
"eżył Fransk (Poznań) przed Ru- 

jińskim i Wierzbickim (Pom.), 
. Azimierczakiem (Pozn.,  Maciej- 
Kakie (PATS, mtę'aram (Lubl.) 
Soyisim i Piechowiakićm, 


W KAIRZE BEZ PO 


W niedzielę 16 bra, rozpoezy= 
nafa się w Kairze szóste ż kolei 
Mistrzostwa furopy w koszyków 
te maskiej. Po taż pierważy 
6d Kilkunastu lat nie weźńńie w 
nich udżiału drużyńa polska Ł 
powodu słabej formy  nasżych 
tżzółowych zawodników. » 


ÒD GENEWY 193% DO KAIRU 
1549 


Pierwsze mistrzostwa odbyły 
się w róku 1935 w Geńewie. Dzie 
sieć państw stańćło na stařciė. 
Pó walkach eliminacyjnych do 
finału weśzły: Łotwa, Hisżpbnia: 
Czechosłowacja i Szwajcaria, Ty 
tuł zdobyła. zasłużeńie Łotwa bi 
jąc w decydującytń metzu Hisz- 
pahie. Dalsze miejsca zajęły: 
8. Czechosłowacja: 4. Szwajcaria, 
5. Francja, 6. Belgia, 7. Włochy. 
8. Bułgaria, 9. Węgry, 10. Rumu- 
nia. 

Turniej genewski był triumfem 
myśli i opanowania had linprowi 
żacją i temiperamentemi. Szaleń- 
cze pełhe polotu j pasji ataki 
Hiszpanów, Włochów czy Francu 
zów rozbijały się Ha ptzemyśla= 
tej grźe deleńsywnó - bfeńsyw- 
nej Łótyszów. Łotysze: Jursins 
i Andetsson. Hiszpan Abes, Pran 
cuzi: Bushel i Lešfhayou oraz 
Ćzechosłowak Klima byli najwy 
bitniejszymi zawodnikami turnie 
ju. Niebywały entuzjazm widow 
ñi wzbudzały porywające drybliń 
gi maleńkiego Abesa. 

W dwa lata później w roku 
1937 prominenci koszykówki spot 


kali sie na drugich z kolej Mi- | 


strzóstwach Mutoby: tym razem 
w jaskini lwa, mistrza Europy 
1935 w Rydze. Osiemi państw sta 
nęło do wałki o żaszczytny tytuł. 
Wśród nich po raz pierwszy, 6- 
promieńiona niedawńnymi sukce- 
sami ña Olimpiadzie. Polska, 

Front państw bałtyckich uległ 
wżmoctieniu. Zebrało sia ich czte 
ry: Łotwa. Estonia: Litwa i Pol- 
ska, Południa Europy, Włochy 
Francji oraz dalej daleki Egipt, 
przypuściło szturm na pozycje 
Północy. Wyniki były  rewelk- 
cyjne. Startująca po raz pierwsży 
na szerszej areńiće Litwa zdoby 
ła tytuł. Włochy zajęły drugie 
miejsce Francja trzecia, czwarte 
Polska. Dalsze miejsca żajęli: 5 
Estónia, 6. Łotwa, 7. ĆCzechosło- 
wacja i 8. Egipt, Tylko jeden 
punkt dzielił Włochów od mi- 
strzowskiago tyrułu. Po drama- 
tycznej walce ulegli oni bowiem 
w finale Litwie 28:24.  łwotwa 
Mie odegrała żadnej róli, 

Nówe nażwiska wpisano do 
księgi turniejówej — mistrzostw. 
Litwini: Kriaueznńag | Pauzińas 
ska Włósi: Franrexchinb Ma- 
tinelli i Pasqulnb Polac: Stok 
ł piątka pozńdńczyków, Estończy 
cy: Weber, Wieksteń I WinogeR 
dow, błyszczeli w swoich zespo 
łach į byli pupilkami | widowni. 
Francuzi Busnel i Lesnaydu by 
li nadał podpora drużyny. Zbla- 
dła gwiazda Jurzibsa i Ańdersśó 
na. 

W roku 18398. pó raz ostatni 
przed Wójną zebrała się elita Rô 
szykówki europejskiej na mie 
strżostwa. Terenem tych trze- 
tich z kolel  mistrzóstw była 
Kówno, Litwini zbudowali spec 
Jalnie dla tych rozgrywek hale 
ha 15.000 widzów. która okazała 
sie jednak za mała. 

Państwa bałtyckie odniosły beż 
abelacyjny sukces. Litwa, Łótwa 
Polska | Estonia  zajeły cztetw 
pierwsze miejsca, 5 Francja. 6 
Włochy. 7 Wegry i 8 Finlandia. 

Suleces Litwy nie mógł pódle= 
sać Żadnej dyskusji. Łotwa i 
Polska zdobyły jednakową Ilość 
punktów i tylko lepszy stosunek 
koszy wysuńsł Łótwa ha drugie 
olejsće. Spotkanie Litwa — Łó- 
twa było widowiskiem  śporto- 
wym jakie nie czestó widzi sie 
na stadionach cży w halach spor 
towych Furopy. Mistrzostwa ko- 
wieńskie stały na najwyższym 
poziomie ze wszystkich  rozgra= 
nyeh przed tym i jak się póź: 
niej okazało — | potem. 

Nowe gwiazdy zabłysłvy na fir= 
mamtencie. Litwini: Lubinas i 
Ruzsis: Łotysze: Moeldem Smith 
Ahrens, Wanags. byli ozdobą tur 
nieju. Królem strzelców został 
Estończyk Veskila. 


Po WOJNIE 


Po wojnie po raz drugi Gene= 
wa była miejscem walki o naj= 
wyższy tytuł w koszykówce eu- 
ropelsielejj Tym razem z daw» 
nych otentatów bałtyckich 
startowała jedynie Polska, Nie- 
stety nie wznowiliśmy przedwo 
jeńnych tradycji i zajęliśmy do- 
pi” 6 miejsce na 10 startują- 
cych, 


GRAJĄ KOSZYKARZE 
o mistrzostwo Europy 


Mistrzostwo zdobyła niespodzie 
wanie Czechosłowacja. 2 Włochy» 
3 Węgry. 4 Francja, 5 Belgia 
ë Szwajcaria; 7 Holandia, 8 Luk 
semburg, 9 Polska: 10 Anglia. 

Turniej hie stał na wysokim 
poziomie, Sukces Czechosłowacji 
był zasłużony: chociaż zwyc ęstwo 
odniesione w finale nad Włocha 
mi było bardzo szczęśliwe. Naj- 
lepszymi żawodnikami byli: Cze- 
chosłowak Mrazek, Włosi Mari- 
nelli ; Bracia Stefannini, Węsier 
Netneth oraz Belgowie Kets i 
Hermans Królem strzelców zo- 
stał masz Stok, który rówhnocześ 
nić zdóbył naztodeę dla najlepsze 
go Strzelca rzutów wolnych. 

Wyróżń'ć jeszeze należy Czecho 
słowaka Velensky'ego, który dał 
przykład Wsbóniałeko opanowa- 
nia norweskiego. kiedy ło na 
dwie minuty przed końceńi spot 
kania finałowego Czechosłówa- 
cja — Włochy, Włosi prowadzi- 
li 2 punktami różnicy a sędzia 
podyktował przeciw Włochom 
dwa ržuty osobiste i jeden tech 
niczny. Velensky wśród ogłusza- 
jącego ryku widowni Wwykorzy- 
stał wszvstkie trzy rzuty, żdoby 
wając za jedhym żamachem pro 
wadzenić w mecsu i jak ale W 
chwile potem 6kózóło tytut mi- 
strza Europy dla swego kraju: 


KOSZYKARZE ZSRR DRTRO- 
NIZUJĄ OŻECHOSŁOWACJĘ 


V Mistrzostwa Europy odbyty 
się w roku 1949 w Pradze, Za- 
sługują one ha uwage przede 
wszystkim ż tego wzgledu, że 
wzieła w  hich udział po taż 
pierwszy reprezentacja ZSRR, Że 
vół radziecki, okażał sie baztoh 
kurencyjny i zdobył tytuł »sph- 
terkiem«, górujat nad resztą rý 
wali conajmniej o klase. 

Na uwagę zasługiwał jeszcze 
borywający mecz dwu drużyn 
ò aknobatycznym | wysżkoleniu 
Fsiptu i Belgii, który porwał bu 
bliczność praską i żjednat koszy 
kówce nowych wielbicieli, Zwin 
ny i rudawy jak wiewiórka Belg 
Kets oraz śnady Egiprianin Ha= 
rari wspomagani przeż stwn*ch 
kolegów stoczyli ze sobą emoc= 
jonujący pojedynek ò  Mmiafo 
najefektov"iaiszógy sawnidniitą 
turnieju. Pojedynek ten wygrał 
Kets. lecz Egipt pokona? Bólkie 
50:48. ` 

Nailepszym zawodń'kiem mi- 
strzostw bvł jednak  Femńczyk 
Lysów. Cała drużyńa radziecka 
była wyrównała i tdzosfali nie- 
wiele ustebowali Lysowówi. Z in 
Mych drużyń na wvróżnńienie zó- 
sługiwali; Czech Mrazok. Brig 
Hermans Daipcjanie Saleh | Fou- 
ad órnż Węsier Nemeth. 

Wielki zawód sprawili Włosi, 
którzy bóz braci Stefahhini byli 
tylko ciéniern drużyńy z QGënëwy 
> töku 194%. Wisikie rożtzarowA 
hie przeżyli  Fráancugi którzy 
reed misttzostwami spodziewa 
li sie. że »w Pradze zaświaci 
Bohownie stoñce ` francuskiego 
basketbałlu«, Słońee jednak nie 
zaświeciło 1 Francuz! zajęli jedże 
cze gotsze mlelsce niż w Genes 
wie bo 85 W tdrużyńe francu= 
skiej jednak zaczeła już błyskać 
gwiazda hotat: który już ża rok 
miał} stać się bohaterem ftkneu= 
Sklej koszykówki, Kolejność 
państw była  mastępująca: 1 
ZSRR 2 CSR, 8 Egipt, 4 Belgia, 
5 Francia: 6 Polska 7% Wegry 
8 Bulgaria, 8 Włochy, 10 Rumu- 
nia: 11 Holandia. 12 Austria, 18 
Jusosławiś. 14 Albania. 

Startowała rekordowa 
14 państw. 


tlóRE 


SZANSE W EGZOTYCZNYM 
KAIRZE 


W tym roku walka o Zaszczyt- 
ny tytuł rmegra sie w tszetycz 
nym Katrze. Po ras pierwszy 
zespóły kønńtynentalne walczyć 
hedą o tytuł mistrza Europy poza 
Europa. 

Kto zdobedzie tytuł? 

Odpowiedź na tó pytanie’ nie 
jest łatwa. Przy  rózważaniu 
szańs wziąć należy pòd uwage 
momenty które zaważyć mogą na 
szali w aposób decydujący. Są to 
specyficzny klimat egipski oraz 
zmeczeńie podróżą drużyn euro- 
sejskich. Ponadto mie bez znacze 
nia jest fakt zmiany przepisów 
od sierpnia ub. r. 

Uwzeledniajać wszystkie te 
momenty należy dać najwięcej 
szans ma mistrzostwo Francji 
i Egiptowi. c 

FRANCJA FAWORYTEM 

Francja staje do rozgrywek 0= 
promieniona sławą turnieju olim 


pijskiego i zdobytym tam tytu- 
lern wicemistrza, Sukces olim= 


l 
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pijski koszykarzy francuskich 
uczynił ich w kraju niezwykle 
popularnymi, co uwydatniło się 
między innymi w umieszczeniu 
Chocat w pierwszej  dziesią'ce 
najlepszych sportowców obok 
takich sław jak Cerdan, Jany, 
Ben Barek: Hansenne iti. 

Francuska opinia sportowa do 
maga się potwierdzenia w Kalrze 
sukcesów olimpijskich į żdobycia 
tytułu misttża Europy. Francuzi 
przygotówali sie do Mistrzostw 
bardzo słatanń'e. Pod okiem 
Ruzgisa trëùhowało ponad 20 naj 
lepszych koszykarzy I z ńich wy 
brano drużyńę  repreżeńtacyjńą 
Skład w stosunku do Olimpiady 
uległ pewnym zmianom.  Nie- 
"niej jednak trzon stanowią na 
dal: boliater olimpijski Chħocat, 
tydński bombardier Duperray o- 
raz Perrier. Pozostali są może 
mniej znani. lecz nie wiadomo 
czy nik lepsi od wymienionych. 
Francuzi nie odczują zbyt uiem- 
nie klimatu egipskiego: a podróży 
ńie bedą mieli również zbyt u- 
ciażliwej. Mają pwa tym jako 
trénera doskonałego Rużsisa, któ 
tego rady nić raż  żaważyły już 
na wyniku, 

Naigrażniejszem rywalem Fran 
cużów bedzie fielpt, Staty kon- 
takt że słaciońującymi na Blis- 
kin Wschedza wątslkamii Amórv- 
kańskiimi sprawił, że drużyba e- 
Eibska jest obócnie zespolem 
bardzo głośnym,  obikralacym 
SWĄ gra nis tylko na szybkości, 
lsez w bardzo dużej mietze na 
doskonałym wyszkoleńiu taktycz 
nym. 

Włashy teren żwielcązą jeszcze 
Szanse tei drużtny. Fwentuninv 
sukces Printu nia byłby wcale 
niestodziańliea Asam! ahittowymi 
drženy SA namśstnićv Harari i 
kruk oraz obrońcy Fouad i Ye- 

å. 

Grożne moga być dla tych 
dwóch faworytów Włechy. żwła 
Fzcza jeśli wystapia w półtymm 
śkładzie ż braćmi Stefańnini, 

Z pówwższćj trójki wihien wy- 
tié sie mistrz, 

Mistrz Europy 1946 i wice- 
mistrz 1947 Czèchosłowàcją nie 
ma wielkich szans. Czesi w ostat 
nim toku żnacznie obniżyli swe 
loty. Nie mogą rozwiązać zagad 
nienia korvtarza podkoszowego. 
ü ich ås Mrazek stracił bardzo 
dużo od czasu od kiedy nie może 
stać pod samym koszem, Ich $y- 
stem gry ma »strzelców pozycyj= 
hychz nie ostoi się wobec szyb- 
kiej i prectzyinaj gry drużyń po- 
ludninttvch. Wiestńistrzostwo by 
łoby dla Czechów już dużym suk 
cesom. 

Wiëksze SzAhsk niż Czesi miè 
li by Weerzv, Udział ich jest jed 
nak niepewny. W każdym ra- 
żie jeśli brzvjadąa beda grażnvm 
mrzeciwnikiem nawet dla »samej 
Francjie, Śzvbkóść, © doskonaty 
strzał ż pńłdtstansu. wrest j kòn 
dytja sprawiaja, Że fòga oni 
sheawić ńlBiedna tlregndzianta 
WAjlepósomi sa Nowakówski: Ti- 
mar I Kiralihidi, 

Melgum ña przeszkodzie do 
więlcszych śttkcesów stól zbyt 
mały wżróst. Grają oni naprawdę 
porywajsto dla oka. lecz mało 
skutócziie, Gwiazda Ketsa już 
nieco brzygasła I niewiadomo na 
wet chy wejdzie oń w skład ze- 
spotu teprezentAcyjheB6: 

O pozustałych żkłosżónych że- 
śSpołach nie mamy bliższych wia 
domóśći W każdym rażie taki 
Libańóń czy Portugalia napewno 
nie stoją na straconej pozycji. 
Pierwszy dał sie. poźnać jako nie 
Zły zespól ma Olimpladzie. a dru 
ga wzoruje $ie na Hiszoanach. 
którzy w roku 1985 zdobyli wi- 
cemistizostwo Europy: 

Turniej kairski nie da jednak 
odpowiedzi na pytanie kto jest 
najlepszym w Burophle, Najnóważ 
niejszy bowiem kandvdat. do tv 
tułu, mistrz Europy 1047 ZSRR, 
nie startuje. Spotkanie ZSRR — 
Francja byłoby nielada atrakcja. 

Czy nasze przewidywania były 
słuszne okaże sia za kilka dni. 

Polaka nie miałahy w Kairze 
nie da szukania, Mineły już eza- 
sy świethości naszej koszykówki 
i nic narazie nie zapowiada, aby 
w mnajblżezwm czacie koószękarze 
nasi mogli ndzyskać utraconą Pó 
zycję. Conajwyżej stać nag jesz 
cze na honorowe porażki. Na 
zwyciestwo brak już umiejętność 
ch 

Złe ijaAnak stato sje Że da 
Kairu nie wyjechał nawet ohser 
wator ze Strony Polski. Jesli 
chcemy nadążyć za resztą Eurehy 
musimy obserwować jak grają 
najlepsze drużyny. Mistrzostwa 
EureDy SĄ zAŚ najlepszą ku temi 
okazją. 

Jarosław Śmigielski. 


WARSŻAWA. Ż okàzji zakóńcze 
nia Międzynarodowego ( Wyścigu 
Kolarskiego Praga — Warszawa, 
ddbył się w poniedziałek na śła- 
dionie W. P. w Warszawie bieg na 
5.000 m w konkurencji miedzynaro 
dowej. Startowała w nim 4-osobowa 
ekipa długódystansówców ATK z 
Zatopkiem na czele. która zdooyła 
drużynowe mistrzostwo Czechosło- 
wacji w biegu na przełaj. Węgier 
Szilagyi oraz najlepsi długodystan- 
sowcy polscy Stadon wypełniała 
40-tysięczna rzesza widzów. 

Przed rozpoczęciem biegu zawod- 
nicy przedefiłowali przed irybunami 
prowadzeni przez dyr. Askabasa. Na 
stępnie odegrano hymny polski i cze 
chosłowacki, przy użwiekach kłó- 
rych Kields wciątnął ña maszt fla- 
gẹ polską, a Zatopek czechosłowac 
ką. 

Począwszy od samego startu, 
bieg prowadził zdecydowanie Zato- 
ck, tuż ża nim beg! Węgier Sżi- 
agyi. Obaj oni szybko uddalali się 
od grupy pozostałych zawodników, 
zyskując nA każdym nkrążeniu oko- 
lo 30 m przewagi | km Zetopek 
przebegł w 2:48.  Oslrego tempa 
bie wytrzymuje Szilagyi | zostaje 
powoli w tyle. Czas żalopka na 
1.500 m 4:15. ha 2.5 km przeł metą 
Zatopek wymija biegnącego jako 0- 
statniego.  Oslńskiero 
Wiecka, a po tym dalgzych zawadni 
ków, jako ostatniego mija K elasa 


Hastępnie | 


IW|ZATOPEK-14,11 


na stadionie WP. 


'w Warszawie 


ye 


ZATOWEK 
600 m. przed metą. Kielas probuiè 


poczatkowo blee krok w krok za 
Zatopkiem., ale udaje mu sę to lvl: 
ko na przestrzen: ok. 100 m na 200 
m przed mela Żalopek rozposżyna, 
przy huragańowym dopheu puhez 
ności finisz i plerwszy przerywa (AŚ 
me na niecie uzyskując b. doóry 
Jak Wa początek sczohu czas — 
11,10.8. . 

Dop'ero 200 m za Gzechosłowa- 
kiem przychodzi na meie zwięczóny 
Szilaryi w czasie 14,50,3, trzecim 
jesl Kielas — 15,35. 


OPOLSKA KL. A" 


zukończylu mistrzostw 


DALSZE MECZE W OPOLSKIEJ 
KLA. 

BYTOM W ub. poniedziałek roze- 
grano na terenie Sląska Opolskiego 
trzy dalsze spotkańia o mistrzostwa 
KL A. 

Do ukończenia rbzgrywek grupo- 
wych pozostał jeszeże jedeń mecz po 
miedży Włókniarzem Wołczyn i Gór- 
nikiem Biskupleć, który odbędzie się 
w nadchodzącą niedzielę. 

w spotkaniach póniedziałkówy ch 
uzyskano wyniki: 

GRUPA I 
METAL BOBREK — UNIA 
RACIBÓRZ V1 (3:1) 

Jedenastka Metalu wykazeła b. o- 
bra forme mająt przez cały Czas du- 
ža przewagó. Bramki dla zwycięzców 
zdobyl: Strzębalski 3, Hadryś 2, Ski- 
ba II i Gryła po 1. 

Po uwżglednieniu powyższego spot 
kanid tabelka grupy I przedstawia 
se nastkpująco: 


1) Metal Bobrek s 1 39:10 
2) Górnik Biskupice 4 8 18:12 
3) Unia Racibórz è & 16:18 
4) zagroda Lublinie $4 Bi 
3) Włókniarz Wółczyń 1.4 5:21 


GRUPA H 
ZWIĄŻKOWIECĆ RACIBÓRZ — 
GLIWICE 3:2 (2:0) 

Mócz prowadzony byt w szybkim 
termpie i stał ha dóbrym bórziomie€ 
Bramki dia zwycięzców zdobyli Wá- 
ener 2 į Nawrat i. Sędzówał b, dó- 
brze p. Nalepi z Zabrza. 

OGNIWO NYSA — KOLEJAŃŻ 
KLUCZBÓREK 2:1 (1:1) 

Gra brzydka astra. a miejscathi 
drutalńa, w której <hecjalnie ¢êlð- 
wali piłkarze Kólejarza  Obydwe 
braki dla Ogniwa zdubył Śtawówy 
włdżów 3 tysiące: 

Końcowa tabela grupy Ït przedsta- 
wia $ić nastąpujadco: 


ŻZK 


1) Górtiik Mikulczyce 18 16 42:7 
2) Ogniwo Nysa 10 12 18:15 
% Związkowiec Racibórz 10 t1 14:17 
| 4) ZZK Gl.wiee 10 10 18:10 
5) Budowlani Opole 100 8 18:05 
$) Koiejarz Kluczborek 10 3 16:36 


GRUP... III 
W grupie III (dawnej klasie Wy- 
dzielońej) rozgrywki ukończone zosta 
ły już poprzódnio i końcowa tabelka 


tej grupy przedstawia się następu- 
jąco: z 

1) Górnik Zabrze 10 16 27:14 
2) Polonia Ib Bytom 16 11 29:26 
3) Włókniarz Prudnik 10 16 16:16 
4) Lwowienka Opóle 10 10 18:31 
5) Piast Gliwice 16 9 10:06 
6) Górnik Ib Bytóm 10 8 18:32 


W nadehodzaca nićdzielć 15 bm, róż 
poczną Se finatowk rozgrywki min- 
dzygrupowe w opolskiej kt A, o ty* 
tut mistrza Okregu. W rozgrywkach 
tych wëzma udział mistrzów:a gnu- 
py I i if = Metal Bohrrek I Górnik 
Mikuleżyce. otaz dwie piórwsze dru- 
żyny z Arupv 1"! Górnik Żabrze í Po 
lońia Ib Bytom: - 

Metal Bobrek. ósbihie uważany 7a 
małpaważniajszneń kandydata ha Mmi- 
trza akrógu, w pierweżyjń spółtaniu 
Hnsłówym śrać bedzie na wtr"nvth 
bółsku z różetws bytómskiej POIA. 

Gospodarże, którzy Mo in. zdotełć 
pokońać w br reprezentację Akregu 
ópolskiegó złożoną z ligowych zawód 
dników Boloni Bytom i Szombierek, 


U powinni w niódziełnym spotkaniu od 


nieść przekonywWująće zwytióstwy. 

W drugim meczu finałowym, który 
rózedrariy zostanie w Żanrzu pofiię= 
dzy tamt. Górnikiem a Górn kiem MI 
kułczyce faworytem jest Górnik Za- 
brze. 


Szczypiórniśc: grają ila.ei 
o rmistrzostwo Ami 


| Polski — AKS Ćhótżów. Chórżó* 


KATOWICE: W najbliższą nie- 
ażielę, 15 bm. rożegrańie zostaną 
człery dalsze spotkania o miistrzo- 
stwa ligi szczypidrniaka. 

W grupie półudniowej, Ćracovia 
grać bedżie na własnym boisku ż 
katowickim AŻŚ-óm, Svane óby- 
dwu drużyń są wyrówiahe i przy 
słóowiowy łut szczęścia zadecyduje 
najprawdopodobniej © zdabyciu 
cennych puńktów. 

Drugie spotkanie tej ffuby tozes 
grane żostanię w Katowicach. gdzie 
miejscowa Teča walezyć bedzie 2 
jedenastka dwukrotnego mistrza 


UDANY REW. 


wianie, którzy już obócnie Ša w 
pałni swej mistrzowskiej  fórmy. 
powinni w meczu niedzielnym ód- 
nieść wysokie i przekonywujące 
zwyciestwó, 

W srithie północnej nadzwyczaj 
interesujaco żabow'ada się mósż w 
Łódz” pomiedzy ŁKS — Włóknia- 
rzem „a Budowlanymi Opóle: 

Kolejarz Opole (dawna Leopólta) 
grając na własnym bólsku ze stas 
tiutlką drużyna ZZ Gnieżno, tia 
wielkie szanse na odniesieńie Fekot= 
dowego cyfrowo zwycięstwa, 


PLKARZY KRAKOWA 
W KIELCACH 


KRAKÓW — KIELCE 71 (3:9) 


KIGLCE Na bolsku skarży- 
sikówskiego „Granata” piłkarze 
ktakówscy zrewanżowali sie 


Kielcom za przyktą porażke 0:4 
z ub, dnia, Repbreżeńtacje WY 
stąpiły w składach nieco zmie= 
nionych, gdyż w bramce Krako- 
wa zagrał Hymczak, a na obro- 
nie Kielce Bronis (Gwardia), po= 
za tym w ataku zamiast Boza- 
ka — Dudek (SKS — Starrcho= 
wice) i Wojciechowski (Ruch — 
w miejsce Jabłońskiego (Gwar- 
dia), 


Zwycięstwo Mrukówa w 2u= 
pełnośći zasłużone, choć może 


w mleeo za wysokim stosunku, 
Kielce zdobywają pierwszą 
bramkę przeż Wojciechowskiego 
po czym do Końca zawodów 
"krakowianie pesiadsją zdecydc= 
wańą przewagę. Bramki dla 
repr Krakowa zdobyli: Poświał 
3 oraz Bożek. Koffin, Palo- 
nek i Wawrzusiak po 1. Sędzio- 
wał p. Jopawicz. Widzów około 
5 tys. s 


RYC" 
r 


ARA O CTI A 


Przeglądamy szeregi uczestników 
wrociawskiego turnieju 


WROCŁAW, Obserwator tegorocznych XX pięściarskich mi- 
strzostw Polski, mógł sobie śmiało podarować ostatni dzień turnie- 
ju. Finały nie pasowały jakoś do poziomu całej imprezy, 

Dobre mistrzostwa miały słabe zakończenie, Ani jedna walka 
niedzielna nie stała na takim poziomie jak spotkania w przedbo- 
jach: Antkiewicz — Bazarnik, Woźniak — Mikołajczewski. Czaj- 
kowski — Grzywocz, Sadowski — Czortek Sztolc — Olejnik, czy 


nawet Nowara — Zagórski, 


Dla ośmiu ostatnich spotkań można znależć tylko jedno. traf- 
ne określenie — bezbarwne. Dlatego też chcąc osądzić poziom na- 


czego boksu na podstawie walk finałowych popełnilikyśmy zásad- 
Liczy błąd. O tym co jest warte nasze bięściarstwo, na jakim znaj- 
duje sią poziomie, można powiedzieć tylko na podstawie wszyst- 


kich widzianych walk. 


W czwartyn, roku po wojnie pięściarstwo nasze znajduje się 
już ne odpowiednim poziomie, W każdej niemal z ośmiu wag ma- 
my cały szereg dobrych pięściarzy: 
klasę. Oprócz tego mamy całe zastępy bokserów 
ustępujących najlepszym. Z wyjatkiem wag: pólciężkicj nasz stan 
posiadania nie kończy się na jednym !yike pięściarzu, 


W poprzednim numerze zaps- 
znaliśmy Czytelników z nowymi 
sylwetkami w naszym koksie. 
Przedstawiiśmy przyszłyca mi- 
strzów pięści, bokserów którzy 
we Wrocławiu odpadli już po 
pierwszym, albo drugim dniu. ale 
w niedalekiej 


| 
| 
I 
|| 


przyszłości będą : 


śmiało i nie bez sukcesów sięgać | 


po najwyższe tytuły. 

Ale te wielkie młode talenty 
muszą jeszcze conajmniej przez 
10k, alko przez dwa lata do,rze- 
wać, Dopiero przy zestawieniu 
drużyny olimpijskiej na He!sinki 
nazwiska dzisiaj jeszcze bez cię- 
żaru gatunkowego, nazwiska pod 
którymi nie są jeszcze zapisane 


żadne wielkie sukcesy, wypłyną 
na wierzch i będą zdobywać dla 
nas laury, 


Mikołajczewski (Gdańsk) 


Przed boksem polskim 


i stoja 
jednak zadania bliższe, bardzo po 
ważne, które powodują, że nadal 


kandydatów na reprezentantów 
szukać musimy wśród tegorocz- 
nych półfinalistów, 

We Wrocławiu przekonaliśmy 
się, że mamy wielu bokserów do 
brych, nieprzeciętnych, że już te- 
raz możemy wystawić conajmniej 
dwie prawie zupełnie równe dru- 
żyny reprezentacyjne, Ale w cią- 
gu czterech dni nie widzieliśmy 
bokserów bardzo dobrych, goto- 
wych do odnoszenia w Oslo suk- 
cesów. Wśród ośmiu mistrzów 
trudno byłoby doszukać się kan- 
dydata na mistrza Europy, 

Tylko Antkiewicz i Chychła mo 
gą liczyć na to, że nie przepadną 
z miejsca w wielkiej masie naj- 
lepszych, Pozostała szóstka ma 
„mne szanse na powodzenie 


równą 
tylko 


reprezentujących 
niewiele 


PRZEGLADA MY SZEREGI 

Przyjrzyjmy się bliżej czołowej 
czwórce w kążdej wadze. Z po- 
śród 32 pięściarzy, ktćrzy zdoła- 
3 zakwalifikować sio we Wrocł 
wiu do pólłinałów wywodzić się 
beda kandydaci na wyjazd do 
slo. 


Rozpocznijmy nasz przegląd od 
CAR muszej, 


W pólfinałach znëležli sie: Kas- 
perezak, Mikolajczewski, Gumow- 
ski, Biedakiewicz, Z wyjatkiem 
Biedakiewicza cała trójka repre- 
zeńiuje mniejwięcej równy po- 
ziom. Mistrzem został Kasper- 
czak Ale Kasperczak z Wrocła- 
wia jest znacznie słabszy od tego 
Kasncrczaka, który w Warszawie 
zdobyi mistrzostwo Polski poraz 
pierwszy. Wrocławianin ma wiele 
braków. Pamiętamy dobrze, jak 
tn spokojnie i przemyślanie pro” 
wadził walki w XIX  mistrzo- 
stwach. Skupionv. skoordynowa- 
ny, szybki, zadający celne ciosy. 
— To Kasperczak z roku 1948, 
We Wrocławiu ten sam Kasper- 
czak, w każdym z trzech spotkań, 
jakie stoczył, był chactyczny, nie 
skoordynowany, niemyślący, Za- 
tracił refleks, zwarcia są jego naj 
słabszą stroną, a i szybkość nie 
jest już jego bronią. O wiele ko- 
rzystniej zaprezentował się wice 
mistrz Mikołajczewski, Gdańszcza 
nin ma wszelkie szanse na to, a- 
by być dobrym pieściarzem o no- 
woczesnym stylu. Jest on agresyw 
ny, szybki, wytrzymały, niezły 
technicznie. Miał wiele trudniej- 
szą drogę do finału niż jego prze 
ciwnik — mistrz, Przybyłowicz, 
Woźniak, Gumowski to przeciw- 
nicy na których łatwo było się 
potknać, Mikołajczewski przegrał 
walkę finałową, bo był naprawdę 
bardzo zmęczony poprzednimi 
zmaganiami, nie posiadał także 
takiej rutyny jak Kasperczak, ale 
w najbliższej przyszłości on ra- 
czej powinien przocować w wa- 


dze muszej, Gumowski walczył 
lepiej niż wówczas, gdy zdobył 


mistrzostwo Polski w  Katowi- 
cach, Jest teraz pięściarzem bar- 
dziej dojrzałym, bardziej wszech 
stronnym, ale przy tym wszyst- 
kim zatracił szybkość. Czwarty 
w tej grupie Biedakiewicz posia- 
da doskonałe warunki fizyczne, 
odpowiedni wzrost, dość silny 
cios, ale jest jeszcze słaby tech- 
nicznie, 


ALBO — ALBO! 


W wadze koguciej bez rewela- 
cji, Mistrz Grzywocz obniżył po- 


wykonaniu jest zmechanizowany, 
wie się poprostu na pamięć jak 


| Ślązak będzie walczył, jaki prze 


pieg będzie miała każda runda. 
Wpływa na to brak przeciwni- 
ków na Śląsku, mała ilość walk 
jaką mistrz Polski stoczył w cią- 
gu ostatniego sezonu, no i praca 
instruktorska, Nic tak nie obni- 
„ża formy i klasy aktywnego pięś 
ciarza jak nauczanie innych, Dla 
tego też Grzywocz ma dwie dro- 
gi do wyboru — albo zarzucić ak 
tywne uprawianie boksu j po- 
święcić się pracy trenerskiej, w 
czym ma nie małe zdolności, al- 
bo zaprzestać jeszcze na jakiś 
czas nauczanią i poświęcić się ka 
rierze zawodniczej, 


Czarnecki przewyżcza, poza 
swoim pogromcą w finale, wszyst 
kich pozostałych kogutów, Kaf- 
lowski miał być  rewelhcją mi- 


TRUDNE ZADANIE CZORTKA 


Pod nieobecność Rodaka wyda- 
wało się, że skolei Czortek nie bę 
dzie miał groźnego przeciwnika 
w wadze lekkiej, Tymczasem 
„Kajtek* w każdej z trzech walk, 
za wyjątkiem spotkania z Kro- 
wiakiem, był bardzo bliski po- 
rażki, O pierwszym jego przeciw 
niku Sadowskim wspominaliśmy 
już, W półfinale natknął się na 
nie mniej groźnego i utalentowa- 
nego Walugę, a w finale miał bar 
dzo ciężką przeprawę z Piotrow- 
skim, Mistrzowi Polski należą się 
słowa najwyzszego uznania za je- 
go postawę. Przeszedł przez wszy 
stkie przeszkody znakomicie, W 
zmaganiach z pięściarzami o wit- 
le od sięhie modszrmi Lardz'ej 
odpornymi. niejednokrotnie także 
szybszymi, wykazał tyle ambicji 
i woli zwyciestwa, że może słu- 


Dekoracja mistrza i wicemistrza wagi muszej 


strzostw. Wrocławianin ma istol- 
n:e wszystkie warunki na to, aby 
tvé dobrym pięściarzem, Jest sil 
ny fivycznie, szybki, jego ciosy 
potrafią ściąć z nóg najodporniej- 
szego pięściarza, Niestety przy 
tych wszystkich walorach tech- 
nicznie stoi na bardzo słabiutkim 
poziomie. Klein nie zrobił żad- 
nych postępów od roku ubiegłe- 
go. 


NAJLEPSI PIÓRKOWCY 


Zgodnie z 
najwyższy poziom wykazali piór- 
kowcy, W czwórce półfinalistów 
nie ma ani jednego słabego pięś- 
ciarza, Mistrz Antkiewicz przewo 
dzi reszcie, Zatracił nieco szyb- 
kość, bije mniej celnie j skutecz- 
nie niż dawniej, ale nadal. nale- 
ży do naszych najsilniejszych 
punktów. Nad resztą swoich kon 
kurentów ma znaczną przewagę 
fizyczną, 


Najbardziei stvlowym piórkow 


przewidywaniami + 


żyć za przykład godny naśladowa 
nia, Gdyby nie fatalne łuki brwio 
we, przez które narażony jest w 
każdej chwili na t. ko. to mogli- 
byśmy jeszcze nie raz korzystać 
z jego usług w spotkaniach mię- 
dzypanstwowych. Musimy jednak 
już szukać jego następcy, Kandyda 
tów jest wielu, Kudłacik, Piotrow 
ski, Waluga to wszystko pięścia- 
rze, którzy po otrzymaniu odpo- 
wiedniego sziifu, mogą przyw- 
dziać koszulkę reprezentacyjną, 
Kudłacik popełnił błędy taktycz- 
ne w walce z Piotrowskim, ale 
ten sam Piotrowski, który mógł 
odpaść już w półfinałowej walce 
był o krok oc zdobycia tytułu mi- 
strzowskiego. Jeszcze jeden cios 
na punkt i pięściarz, którego nie 
krano wogóle poważnie w rachu- 
bę, byłby mistrzem, Atutami 
Piotrowskiego są: silny cios, szyb 
kość, odporność i odwrotna po- 
zycja, Z techniką jest gorzej i wy 
giada na to, że Piotrowskiemu 


Kruża gratuluje Antkiewiczowi zdobycia mistrzostwa w w. piórkowej 


cem był Kruża, Pomorzanin zro- 
bił widoczne postępy. Nabrał kon 
dycji,i ma odpowiednio silny cios. 
Kruża nie potrafi jeszcze jednak 
samodzielnie myśleć w ringu, Do- 
bry sekundant w narożniku mógł 


by mu znacznie pomóc w uzyska- 
miu tytułu mistrzowskiego, Mat- 
loch niestety doznał kontuzji rę- 
ki i mie można ocenić go należy- 
cie na podstawie dwóch walk ja- 
Kie stoczył, Czwarty w puli Pan- 
ke to prawdziwa rewelacja mis- 
trzostw. Doskonale wyszkolony 


technicznie, szybki, posiada wspa 
niały refleks, W spotkaniu z Kru- 


Żą był o krok od zwycięstwa. 
Gdy nabierze większej wiary 
w swoje siły, pozycje Ant- 


kiewicza, Kruży i Matlocha będą 
mocno zachwiane. 


REPREZENTACJA KOSZYKARZY 
WYJECHAŁA DO RUMUNII 
WARSZAWA. W środę opuściła 
stolice reprezentacja naszych koszy- 
Karzy, udająca sie do Bukaresztu na 
spokanie międzypaństwowe z Rumu- 


trudniej będzie przyswoić sobie 
różne subielności ze sztuki pięś- 
ciarskiej. bez. których nie: można 
być wielkim bokserem. Kudłacik 
musi przejść jeszcze solidną szko 


łę zanim powierzy mu się repre- 


zentowanie barw narodowych. 
Nie jest on zmanierowany, a bra- 
ki w wyszkoleniu są łatwe do uzu 
pełnienia. Na drodze do rozwoju 
znajduje się także Waluga. Posia 
da wszystkie cechy. klasowego 
pięściarza, 


CHYCHŁA I JEGO RYWALE 


Znacznie wyprzedził wszyst- 
kich swoich rywali  Chychła w 
wadze półśredniej, Chychła to 


najlepszy w tej chwili nasz pięś- 
ciarz. Ma on najbardziej u- 
rozmaicony repertuar ciosów i to 


nią, Wyjazd został poprzedzony 
krótkim, trzydniowym obozem kon- 
dycyjnym. Ekspedycja udaje się pod 
wodzą wiceprezesa Rzeszota, trenera 
Klyszejki. ZĘ 


. 
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ciosów o odpowiedniej sile, Przed 
Olimpiadą, kiedy to zdawało się, 
że znajduje się u szczytu formy 
zdołał ledwo, ledwo wygrać z O- 
lejmkiem, który był w roku u- 
biegłym o wiele słabszy niż we 
Wrocławiu; W tym roku w walce 
nie było już problemu. - Olejnik 
nie wytrzymał do kofica spotka- 
nia. Łodzianin mimo takiej bez- 
apelacyjnej porażki jest jednak 
po mistrzu Polski bezwzględnie 
najlepszym pięściarzem, Sznajder 
stoczył bardzo dobrą walkę z O- 
lejnikiem, ale w poprzednich spot 
kaniach był'o wiele słabszy. Slą- 
zak nie robi postępów, jest za 
sztywny, za powolny. a braki nad 
rabia siłą fizyczną, Czwarty pół- 
finalista Rynkowski stoczył tyl- 
ko jedna walkę z Bala. Wycawa 
ło się, że j on da!ek: jest ot for- 
my w jakiej wygrał z Budaiem. 
Z tej całej czwórzi nikt jednak 
nie potrafi zagrozić Chychie, W 
przyszłości: najgroźnieljszym jego 
przeciwnikiem bedzie Piecho- 
wiak z Poznania. Przepadł on 
już w pierwszym dniu, ale kto 
wie czy na przyszły rok właśnie 
on nie kedzie  myodwnikiem 
sdańszczanina w walce finałowej. 


TYLKO NOWARA 

Ciekawie zapowiadający się tur 
niej w wadze średniej na skutek 
nieobecności Kolczyńskiego i Pi- 
sarskiegso wypadł o wiele sła- 
biej, Nowara nie miał groźnego 
przeciwnika, Z Zagórskim, kiórv 
jest teraz o wiele lepszy niż w 
roky ubiegłym wygrał zdecydo- 
wanie, Z Kwie'kowskim stoczył 
Ślązak walke „towarzyska“. Do 
prawdziwego wysiłku nikt go nie 
potrat} zmusić, Nowara dalej 
niezbyt chrtn'e używa swojej pra 
wej a odczuwa sie, że ciosy zà- 
dawane nią $ą groźne, 

Zagórski nadal główną wags 
przykłada do swojego ciosu, idzie 
na przeciwnika zupełnie odkryty 


i d'atego jest zawsze większe 
prawdobodobieństwo, że on bę- 
dzie znokautowany, a nie jeg9 


przeciwnik, Kwiatkowski poza do 
hrym zwarciem, odpornością i am 
bicja, miczym innym na tytuł wi- 
cemis'rzowski nie zarobił, Swiet- 
rie zapowiada się Grzelalr 7 Poz- 
nania. Reprezentant Wielkopolski 
posiada piękną sylwetke, dobrze 
chodzi na nogach, nosiada styl 
walki podbony do Nowary. Be- 
dzie z niego wysokiej kłasy pię- 
ściarz. 
SAMOTNY SZYMUKA 


W wadze półciężkiej Szymura 
nadal nie znalazł następcy. Ko- 
łoczko jest za misterny, jak na 
wagę półciężką, Inkasowane ciosy 
robią na nim wrażenie. 
łeczkę musimy poczekać jeszcze 
ze dwa lata. Dwu pozostałych 
półfinalistów to prawdziwy ży- 
wioł pięściarski, Krupiński z Wro 
cławia nie boi się żadnego ciosu, 
ani żadnego nazwiska, W chwi- 
lach gdy zdaje się być bliski ko, 
potrafi przejść do przeciwnatar- 
cia, Posiada mocny cios, ale jest 
zupelnie surowy technicznie. Do- 
bija niestety jest za niski nawet 
na wagę lekką, To co zademon- 
strował w czasie dwurundowej 
wałki z Szymurą świadczy, że 
gdyby był o 15 centymetrów wyż 
szy, to już we Wrocławiu tytuł 
mistrza w wadze. półciężkiej 
zmieniłby właściciela, 


W CIĘŻKIEJ BEZ ZMIAN 


No i wreszcie waga ciężka. Nie 
trzeba wielu słów, aby zobrazo- 
wać stan w tej kategorii, Ani z 
Niewadziła, ani z Klimeckiego 
nie będziemy mieli wielkiej po- 
ciechy, Rutkowski to jedyna no- 
wa sylwetka, Pięściarz szczeciń- 
ski ma odpowiednie warunki fi- 
zyczne na mistrza wszech wag. 
Pokonanie  Jaskuły į Steca ma 
swoja wymowę. Właściwie to wy 
grał on także walkę z Klimeckim, 
Niestety sędziowie  rozstrzygneli 


inaczej, Jest w tej chwili gorszy - 


od Niewadziła: ma jednak wszelkie 
szanse na to: aby prześcignąć całą 
stawkę konkurentów. Rutkowski 
przewyższa swoich rywali szyb- 
kością, jest odważny į odrorny 


Na Ko- | 


"my: że wśród, obozowiczów 


Reprezentacja Rumunii B. 


Sadowski (Szczecin) 


ne pole do popisu, Powinni zro- 
bić z niego dobrego  pięściarzą, 
Tak się przedstawia nasza czo. 
łówka pięściarska na podstawie 
obserwacjj wrocławskich, 


KIERUNEK NA OSLO 

Po mistrzostwach kapitan PZB 
ustalił nowy skład kadry, powo- 
łał pięściarzy na obóz w Oliwie. 
PZB pragnie jak najlepiej przy- 
gotować reprezentantów na Oslo. 
Siedmiu trenerów będzie mia- 
ło pieczę nad kadrą najlepszych. 
Ze zdziwieniem skonstatowaliś- 
nie 
będzie ani Szymury ani Klimec= 
kięgo czy też Niewadziła. Wyjaś- 
nienie daje nam kapitan FZB Der- 
da. Otóż do Oslo pojedzie conajwy 
że] sześciu pięściarzy, bez wagi 
półciężkiej i ciężkiej. Szymura 
nie już nie skorzysta na pobycie 
w Oslo. à 

Wprawdzie nie wiele dni dzieli 
nas od wyjazdu do Norwegii, ale 
skład ckipy nie został jeszcze u- 
stalony, 

Kapitan Derda ma jednak już 
swoje koncepcje. W wadze mu- 
szej pod uwagę wchodzą Kasper- 
czak į- Mikołajczewski, przy czym 
gdańszczanin ma większe szanse 
na wyżazd, W wadze koguciej 
jest także dwóch kandydatów 
— Grzywocz `i Bazarrik — jeśli 
zdoła bez większych trudności 
„zrobić* wagę. W piórkowej bez- 
sporna jest kandydatura Antkie- 
wicza. Nie ma jeszcze kandyda- 
tów w wadze lekicj. W półśred- 
niej bęczie nas reprezentować 


Tak został wyliczony Kołeczko 
w walce z Szymurą 


Chychła, a w średniej Nowara. 
Kolczyński ma poważnych protek 
torów, którzy twierdzą, że po 
dwóch tygodniach treningu rozio 
ży on wszystkich krajowych kon- 
kurentów, Na obozie przekonamy 
się o tym czy na „Kolkę* można 
jeszcze liczyć, ale naszym zdar 
niem z wyjazdu  Kolczyńskiege 
byłaby taka pociecha jak ze star 
tu Szymury czy Klimeckiego, 
Turniej w Oslo. zakończy tego- 
roczny sezon, który scharaktery= 
zować można jako — bardzo pra 
cowity. Widać pracę wszerz. W 
nastepnym sezonie powinniśmy 
zaobserwować także postęp 
wzwyż, U 


> 


